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Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 4 0

A .  M .  M I R K I E W I C Z ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinow e bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gw arancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
m ałych specjalność niebywała. — O strzega się 
przed blagieram i i niefachowym i, którzy narażają 

na p rzy k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la n i b ezp ła tn ie .

Papę do krycia dachów  i izolacji, 
smołę górnoSlęską, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKousKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystldch krajów. 
Posiada na składzie w ie lk i  w y b ó r  t r u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz metalowych.

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś c ierk i 
C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 

b. s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , poleca:

PRZEMYSŁ TKACKI J.Jórasz,Rorezjrea pow.Krosno
(N a próbki n a d es ła ć  2 z ł., n a p isa ć , z k tórych  tkanin  prób­
k i p o trzeb n e . Zamawiający tow ary otrzyma premje w dodatku).

BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I U S U W A

Mra KRZYSZTO PO RSK IEG O  
WINO CHINOWO-ŻELASIftTE

na maladze hiszpańskiej
r e g u lu je  s łabo śc i  kobiece , d o d a je  siły , p o d n ie c a  a- 
pe ty t ,  przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a  s p e c ja ln ie  p o lec a n e  p rzez  
l e k a r z y  w c h o ro b a c h  p łu c n y c h ,  po p r z e b y ty c h  cięż­
k ic h  c h o ro b ac h ,  p rz y  o s ł a b ie n iu  o gó lnem , o b e r w a ­
n iu ,  b r a k u  o ch o ty  do życia , n u d n o śc ia c h ,  z a w ro ta c h  
głowy, w y c z e r p a n iu  f iz y c zn em  i u m y s ło w e m .  Do 
n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g e r ja c h ,  do m ie js co w o śc i  
gdzie  n ie m a  n a  s k ła d z ie  m o ż n a  z a m a w ia ć  w p ro s t  
z f a b r y k i  w e w ła s n y m  in te re s ie ,  by  u s t r z e c  się p rze d  

p o d ró b k a m i ,  — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
N a ś la d o w n ic tw o  e n e rg ic z n ie  od rzuc ić !

F la s z k a  m n ie j s z a  z p r z e s y łk ą  zł. 3.50. 5 f la sz e k  13 zł. 
F l a s z k a  p o d w ó jn a  z p r z e s y łk ą  zł. 5.—, 5 f la szek  22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

KONCESJONOWANE

Kursy k r o j u  i  szycia
9 , « V Ó K e f i u s i 6 6  

K r a k ó w ,  v k 1 .  I t l u f f a  4 4
rozpoczyn ają  s ię  1 i 15 k a żd eg o  m ies ią ca . P rzyj­
m u je s ię  d z iew c zę ta  n a w e t  z szy c iem  n ieo b ezn a -  
n e. W p isy  co d z ien n ie  od  9 do 6 w ieczó r . D la  za­

m ie jsco w y ch  m iesz k a n ie  za p ew n io n e .

Chłopca do praktyki stolarskiej
przyjm ę na dogodnych w arunkach

Zgłoszenia: Kraków, Mazowiecka 110, A. Chmielewski.

KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 

32.



Mądrala.
— Czem u m ilczysz, m am o?
— A cóż m am  m ów ić?
— Pow iedz: Antoś, weź sobie duże ciastko ze 

szafy...

Niezastąpiona.
W łaścicielow i b a ru  zm arła  żona. D esperow ał b a r­

dzo i pow tarzał:
— Ach, tak ie j d rugiej n ie  znajdę!
— Czem uż-to? — p y ta li przyjaciele.
— Przez sam e om yłki w  w y d aw an iu  gościom  r e ­

szty  za rab ia ła  m i rocznie około 10 tysięcy dolarów .

Wlspólny los.
Mąż przychodzi nad  ran em  po p rzehu lanej nocy 

i za sta je  żonę we łzach.
— Ach! — pow iada żona. — Nie sp a łam  w cale tej 

nocy!
— I ja  także n ie zm rużyłem  oka... — odpow iada 

m ężulek.

Piosenka.
Tańcow ały  dw a cym bały — 
P o lak  duży, L itw in  m ały , 
Chociaż P o lak  m a dłoń silną , 
L itw in  złapał go za W ilno. 
W tedy zdarzył się w ypadek, 
Że go Polak  kopnnął w... plecy.

Obrońca.
— N a zakończenie zw racam  uw agę prześw ietnego 

sąd u  n a  to , iż ten  zbrodniarz jes t niew inny.
Prawie bez zm iany.

S ta ry  w ujaszek  do m łodej m ęża tk i:
— No, powiedz, czy n ie  jesteś szczęśliw a po ś lu ­

b ie?-Przecież cały tryb  życia się zm ienia!
—• E, w ujaszku , nic się p raw ie  nie_ zm ieniło: 

p rzed tem  czekałam  godzinam i aż J a n  sobie pójdzie, 
te raz  godzinam i czekam  aż przyjdzie...
r *  T

To nie pomaga.
— Jeżeli p an  m a tak  straszn e  p ragnien ie, że sta le  

pić m usi, to  n iech pan  p o s ta ra  się pić herbatę.
— To n a  nic, p roszę pana . W ódki m ożna m ieć k ie ­

dyś dość, a z h e rb a tą  tru d n o  zrobić koniec.

f f  f  f  f f y  'f f f r nw w » v y r f T ?  f f f f f f f y f f y ą ą u f f f

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale. Zl. 1.

LISTOW NIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POW INSZOW AĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEW NIK  MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i Piosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiew ki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEW NIK  NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart 1 po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROW ANY

Sennik egipski
■aczerpnlfty ze starych  eglpsko-arabskieh  doku­

m entów .
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zL

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzla. Oryginalna powieść współczesna.
2. M iłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie z* 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 
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Polskie szkoły.
odstaw ą bytu każdego narodu, podstaw ą jego 
potęgi i znaczenia jes t oświata. A ośw iata tam  
wyżej stoji, gdzie jest szkół więcej i gdzie te 
szkoły m ają ja k  najw yższy stopień organiza­
cyjny. My, Polacy, stoimy pod tym  względem  

daleko w  ty le  poza innym i n aro d am i Zachodu. Ale 
też n ic  dziwnego, bo w łaściw ie szkolnictw o polskie 
u  n as  tw orzy się  dopiero od la t dziesięciu. W praw dzie 
i za daw niejszych  czasów, pod obcym i rząd am i były 
n a  zięm iach  polskich szkoły, ale pod zarządem  a u ­
s triack im  były to  szkoły  ow iane duchem  au strjack im , 
w  zaborze p ru sk im  były  szko ły  niem ieckie, a pod Mo­
skalem  rosy jsk ie. T akie szko ły  należycie w ychow y­
w ać nie by ły  zdolne.

Dopiero z ch w ilą  w skrzeszenia p ań s tw a  polskiego 
zaczęto  szybko organizow ać szkolnictw o polskie i  to 
n ap raw d ę  polskie. I to może jest najw ażn iejszy  doro­
bek ubiegłego dziesięciolecia.

Z apy ta  może n iejeden, a jakże było z szkolnic­
tw em  za czasów przedrozbiorow ych? Otóż w p ierw ­
szych początkach  .państw a polskiego za P ia s ta  czy 
K rak u sa  szkoła była. zupełnie n ieznana. Ludzie dbali 
ty lko  o to, aby synow ie ich  um ie li się bronić od w ro ­
ga i  s ta ra ć  o żywność. Młodzież ca łą  nau k ę  czerpała  
z p rzy k ład u  ojców, z podań  i baśni, z przysłów  i p ie­
śni: jej szkołą w łaściw ą było całe życie. W łaściw e 
nauczanie przynieśli nam  dopiero chrześcijańscy  m i­
sjonarze, k tó rzy  przy k a ted rach  zak ład ali po to, aby 
w n ich  przygotow yw ać duchow ieństw o.

Z a synów  B olesław a K rzyw oustego w K rakow ie 
było już w ielu  ludzi b iegłych w nauce, zaś za  L eszka 
B iałego pow staw ało  coraz w ięcej szkół po parafjaoh , 
bo .sobory kościelne w Rzym ie n ak aza ły  już były, żeby 
b iskup i n iety lko  przy k a ted rach , ale i przy  innych  
kościo łach  u s tan aw ia li zdolnego nauczyciela , k tó ryby  
g ram a ty k i i innych  n au k  uczył k leryków . W ówczas 
bow iem  n a  księdza m ógł w yuczyć każdego chłopca 
każdy  proboszcz. Szkoły w ięc1 były wów czas p rzezna­

czone ty lko  d la k sz ta łcen ia  księży tak , jak b y  innym  
ludziom  n a u k a  by ła  n iepotrzebna. D latego też każdy  
chłopiec, k tó ry  do szkoły w stępow ał, odrazu  sk ład a ł 
śluby duchow ne, bo uczył się ty lko  n a  to, aby zostać 
księdzem .

Z początku  do szkół odd aw ały  synów tylko ro ­
dziny bogate, potem  jednak  przyjm ow ano i  m łodzież 
uboższą, k tó ra  za to  m ia ła  jeszcze p racę osobną, za 
k tó rą  w ynagradzano  ją  jak im  zasiłkiem , odm aw iała  
s ta le  m odlitw y n a  chórze, lub obsług iw ała przy  mszy, 
ale często bardzo sam a m u sia ła  s ta rać  się o swoje u- 
tnzym anie, chodząc po prośbie.

N ajprzód uczono młodzież tylko pam ięciow o i to 
łacińskiego pac ierza i  psalm ów , dopiero później uczo­
no ją  znaków  n a  głoski czyli liter, ale jeszcze nie n a  
papierze, tylko zapom ocą lite r drzew nych. Kto się 
abecad ła  nauczył, mógł dopiero sylabizow ać n a  p sa ł­
te rzu  ogrom nem i lite ram i pisanym . P isa n ia  uczono 
się osobno: n a  woskowej tabliczce nauczyciel p isał 
wizór, a  po tym  wzorze uczeń ry lcem  prow adził do­
póty, dopóki sam  ze siebie, bez w zoru, g łosk i tak ie j 
n ie nak reślił. Z aczynała się dopiero potem  n a u k a  g ra ­
m atyk i, czyli n a u k a  o tem , jak  po łacin ie  m ówić i  p i­
sać popraw nie.

Żeby g ram aty k ę  w bić dobrze w pam ięć, u k ład an o  
ją  w ierszem . Kto ją  posiadł, uczył się sz tu k i ro zp ra ­
w ian ia  o rzeczach naukow ych  potem  sztuk i1 p isan ia  
listów , dokum entów , protokołów  i p rzem aw ian ia , 
czyli re to ryk i.

T ak i to  był wów czas sposób nauczan ia , k cho­
wano przytem  m łodzież tw ardo  i  ostro, bo rózga była 
godłem  nauczyciela . W  n iek tó rych  k lasz to rach  w dni 
zgóry oznaczone w ydzielano w szystk iem  bez w y ją tk u  
uczniom  plagi, bez w zględu n a  to, czy na nie zasłużyli 
czy nie, ta k  sobie, jakby  d la  zw yczaju, żeby za innych  
odpokutow ali ogólnie.

T akieto  były  pierw sze czasy naszego szkolnictw a, 
.zupełnie inne n iety lko  od dzisiejszych, ale i od daw ­
niejszych  polskich za czasów Jagiellonów .

Obecnie w iem y, czem jest ośw iata, dlatego też 
szkołę i jej potrzeby k ładziem y w szyscy n a  pierw - 
szem  m iejscu  i  dążym y do tego, aby w każdej wiosce, 
naw et najm niejszej, by ła  szkoła, z k tó re jby  przez 
ośw iatę rozszerzał się dobrobyt w śród całego narodu .
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

VI.
W idocznie w raca li z pogoni za księciem  Józefem  

i u łan am i. P rzyszli pom ieszani, bez ładu , osypan i k u ­
rzem  i błotem , n a  zm ęczonych i sp ien ionych  k o n iach  
i ro zk ład a li się obozem n a  w ielkim  dziedzińcu pałaco ­
wym. Jan ek  ze swego sch ro n ien ia  w idział w szystko 
doskonale — jak  przed b ram ą postaw ili a rm a ty , jak  
hu-zary i P a n d u ry  rozstasow yw ali się n a  prześlicznych 
gazonach, depcząc je bezlitośnie, zak ład a jąc  w ielk ie  
ogniska, do podsycenia k tó ry ch  znosili najkosztow ­
niejsze m eble z pałacu , książk i, obrazy. P otem  w i­
dział, jak  rabow ali pałac, jak  w ybija li w n im  okna, 
jak  w ychodzili z niego obładow ani dyw anam i, su ­
kn iam i, zeg aram i i  t. p. Potem  w yprow adzili n a  dzie­
dziniec jak iegoś mężczyznę, rozciągnęli go n a  ziemi 
i b ili batam i. H ałas, w rzaw a, trzask  łam an y ch  m ebli, 
jęk i bitego, ry k  bydła, brzęk  szabel, n ad aw a ły  tem u 
obrazow i ch a rak te r  isto tn ie  piekielny.

Jankow i w szystka k rew  się burzy ła , p a trząc  n a  to 
zniszczenie i n a  znęcanie się  n a d  bezbronnym i ludźm i.

— O! — szepnął —■ gdybym  był dorosłym  m ężczy­
zną i gdybym  m iał broń, dałbym  ja  w am , zbóje!

P iln ie  'upatryw ał, czy n ie  dostrzeże gdzie księcia  
Józefa, ale nigdzie go nie było, jak  rów nież ro tm is trza  
von Lam pe. W idocznie ten  o sta tn i jeszcze n ie  wrócił 
z pogoni, czego zresztą dow odziła n iew ielka  sto sunko­
wo ilość w ojska, zebranego n a  dziedzińcu. Nie w szy­
scy więc tu  byli.

Jakoż śc iągali się powoli. N ajprzód przyjechało  
k ilk a  wozów z rannym i, k tó ry ch  okropnie pokrw aw io­
nych  i po rąbanych  pokładziono n a  traw ie  i k ilk u  lu ­
dzi, zapew ne dok tór i jego pom ocnicy, poczęli ich opa­
tryw ać. N iektórzy z tych  biedaków  tak  żałośnie ję­
czeli, że aż się przykro  Jankow i zrobiło.

P a trz a ł  on, p a trz a ł n a  to w szystko, w końcu  sen  
skleił m u pow ieki; znużony przew rócił się n a  siano 
i zasn ął głęboko.

Jak  długo spał, nie w iedział. Obudził go silny  
k rzyk  i szarpnięcie. O tworzył oczy, ale zaraz  je p rzym ­
k n ą ł, gdyż leżał tw a rzą  ws-prost dym nika, przez k tó ry  
w k rad a ł się  ja rzący  prom ień  słońca. Z daw ało m u się 
przytem , że w  tym  b lask u  słonecznym  u jrza ł m aleń ­
kie, wyłu-pione oczka, w ielk ie w ą sisk a  i czerwony, jak  
rub in , nos starego  F ran c a  — że s ta ł on n ad  n im  po­
chylony ze sw ą czarną, k ro sto w a tą  tw arzą, do połowy 
oblaną św iatłem , s tał, w lep ia jąc  swe m ałe  okropnie 
groźne oczka w  śpiącego i ru sza jąc  sw ym i w ąsiskam i. 
Oczywiście, m yślał Janek , to senne m arzenie, niezbyt 
przyjem ne, to p raw d a, ale sn y  n ie  zaw sze są  m iłe. 
Z pew nością jest to  sen, bo skądżeby się tu  w ziął 
w N adarzyn ie F ran c?

Janek , chcąc odpędzić ten  p rzy k ry  sen  i  spać je­
szcze dalej, gdyż oczy m u  się  ciągle k leiły , postanow ił 
przew rócić się n a  d ru g i bok. Ale gw ałtow ne sza rp n ię ­
cie i  ch rap liw y  głos, oraz słow a:

—■ No, w staw a j, ty  m ała  Polak! — przekonały  
Jan k a , że nie m a do czynienia z sennem  m arzeniem , 
ale z rzeczyw istością, ze s tra sz n ą  rzeczyw istością. 
P rzerażony  do najw yższego stopnia, p rze ta rł oczy, 
u siad ł n a  sw em  p osłan iu  i  w idzi: przed  n im  sto i 
F ranc , u b ran y  w  sw ój h u za rsk i m undur, w  w ielk i 
ko łpak  n a  głowie, z olbrzym iem  szab lisk iem  u  pasa, 
i podp iera jąc  się  pod boki, śm ieje się głośno, ru b a ­
sznie, u k azu jąc  szereg czarnych  zębów. Za n im  tło ­

czy isię k ilk u  huzarów  i  w szyscy ciekaw ie w y ch y la ją  
głowy, w p a tru ją c  się w  Jan k a .

F ran c  tym czasem  śm ieje się, śm ieje, a potem  u- 
chwyciw-szy zestraszonego chłopca sw ą w ielką, ko­
ścistą  rę k ą  za ram ię , podniósł ja k  piórko, postaw ił n a  
nogi, p o pchną ł przed siebie i rz e k ł:

— Aj, ty  m ała  Polak , ty  w ielka  huncfot, ty  m nie 
u ciek ła  z p iw nica , — ale F ran c  n ie  g łup ia , F ran c  za j­
rz a ła  do p iw nica i n ie  zobaczyła m ala  Polaka... he! 
he! he! s iad ła  n a  koń  i zn a laz ła  huncfo t P o lak  — nu , 
m arsz!

I trzy m a jąc  silnie, jak  w  szponach, ram ię  Ja n k a  
i śm iejąc się ciągle, poprow adził go do schodów .

W yszli do ogrodu, n a  w ielką, ogrom nem i d rzew a­
m i w ysadzoną aleję. Janek , n ie  rozum ie jąc  jeszcze do­
brze, co się >z mim -dzieje, podn iósł głow ę i u jrza ł k łę­
by dym u i  czerw onych płom ieni, unoszących się  n ad  
w ioską. W idocznie A u strjacy  w ieś zapalili. Jeszcze 
sm utn ie j m u się te raz  z-robiło n a  duszy — spuścił oczy 
i szedł m ilczący, p rzerażony  do głębi, podczas gdy 
F ran c  ciągle gad a ł i coraz siln iej w p ija ł swe paznog- 
cie w ram ię  Jan k a .

T ak  idąc, obeszli do ko ła  p a łac  ii w kró tce  F ran c  
iz Jan k iem  stan ę li n a  ganku , gdzie n a  krześle  siedział, 
otoczony oficeram i, ro tm is trz  von Lam pe. M ożna w y­
obrazić sobie, jak  się tem  p rzeraził b iedny chłopiec. 
R otm istrz von Lam pe, obaczyw szy Jan k a , w lepił w 
niego sw e m aleńk ie  -siwe oczka i, u śm iecha jąc  się 

' -swoim zw yczajem  szydersko, zap y ta ł F ran c a  po n ie ­
m iecku:

— Skąd jest ten  chłopiec? — ja  go gdzieś w i­
działem .

— To jest w ielk i h u lta j, p an ie  ro tm is trzu  —• od­
rzekł F ran c  — w czoraj w ieczorem  w Łęgonicach k a ­
za ł go pan  jen era ł zam knąć do piw nicy, za to, że 
u k ra d ł jak ieś  tam  papiery .

—• A ha, p rzypom inam  -sobie — ale sk ąd  on się tu ­
ta j w ziął ?

— Ja  to p an u  ro tm istrzow i opowie-m — praw ił 
F ran c , p ro stu jąc  się — to w ielk i ło tr, ten  m ały  Polak . 
Otóż jen e ra ł k az a ł go -zamknąć do piw nicy, choć m nie 
się  to n ie  podobało, bo ta m  w te j p iw nicy są dobre 
w ina, bardzo  dobre w ina, praw dziw y tokaj, i te n  m a­
ły h u lta j m ógłby je w ypić, a może naw et się upić. 
Wliadomo zaś p an u  ro tm istrzow i, że wino, wogóle go­
rące  tru n k i, są n iezdrow e d la dzieci, co mówię, n ie­
zdrowe, szkodliw e naw et...

R o tm istrz  -poruszył się  n iecierp liw ie  i rzek ł sw ym  
suchym , ostrym  głosem :

, — Do -rzeczy, do rzeczy! n ie  m am  czasu słuchać 
tw ych g łupstw , s ta ry  ośle — gadaj, sk ąd  się ten  chło­
p iec tu  wziął?...

— -Skąd się w ziął, panie -rotm istrzu? uciekł h u lta j 
z p iw nicy -przez jak iś  loch, n a  pół zaw alony, pełen 
dziu r i przepaści, a co najgorsza, szczurów . Ja, pan ie 
ro tm istrzu , m am  głow ę n ie  do p arad y , choć jenerał, 
a iza mim p an  rotm istrz,, -zaszczycają m ię m ianem  
osła...

— -Czy ty  n ie  -skończysz dzisiaj, „D onnerw et- 
te r !“ — k rzy k n ął ro tm istrz , pow sta jąc  z okiem  za- 
iskrzonem , rę k ą  w  k u łak  ściśniętą.

F ran c  cofnął się  nieco p rzerażony  i rzek ł:
— Kończę, kończę, p an ie  ro tm istrzu . N a czemże 

ja  to  s tan ą łe m ?  a... m am  głowę nie od p arad y . W ięc 
zam knąłem  w -piwnicy tego m ałego ło tra . U płynęło 
z godzinę. Zgaga m ię poczęła p iec i m yślę -sobie: ta m  
w  p iw nicy jest dobre w ino, bardzo dobre wino, p raw ­
dziwy tokaj... W chodzę ted y  i  patrzę  gdzie mój P o ­
lak? — -niema go. S łom a jeist, -siano jest, a P o lak a  n ie ­
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m a. Uf! m yślę sobie, źle — gotów  m ię jen era ł ju tro  
rozstrzelać. W ołam  ted y  s traż  i jeszcze jednego żołnie­
rza  ii szukam y tego m ałego  hunofota. N iem a go i n ie ­
w iadom o, gdzie się podział. No, przecież się w zliemię 
n ie  zapad ł, pow iadam  do k am ra tó w  — m usi tu  
gdzieś być. Szukam y ii zna leźliśm y m iejsce, k tó ręd y  
uciekł.

Odpoczął F ran c , obrzucił s tra szn y m  w zrokiem  
J a n k a  i ta k  dalej p raw ił:

— iZa w ie lk ą  i p u s tą  beczką były drzw i u k ry te  — 
an im  przypuszczał, żeby ta m  były  drzwi, a  te n  hunc- 
fot w iedzia ł o tem , otw orzył je sobie i poszedł. W!ięc 
i m y za nim . Loch długi, zru jnow any , aż strach . A co 
szczurów ! jak  żyję, ta k ic h  szczurów  n ie  w idziałem . 
Aleśm y się  też  natłu ik li tego paskudztw a. P ow iadam  
pan u  ro tm istrzow i, dobyliśm y szabli i rąb a liśm y  ich  
n a  zrazy, inaczej z jad łyby  nas. J a  n ie w iem , ja k  ten  
m ały  P o lak  tam tęd y  przeszedł.

I obracając  się do Jan k a , zapy ta ł po polsku:
— Ty m a ła  Po lak , ciebie szczura n ie  z jad ła  tam , 

w p iw nica?
— Jak  p a n  widzi...
— Hm! hm ! — p raw ił dalej po n iem ieck u  F ran c , 

to jes t zadziw iające. Idziem y ted y  owym  lochem , a 
d z iu r w  n im , p rzepaści, co n iem iara . I doszliśm y do 
schodów , a potem  do drzw i o tw artych . W yszliśm y i 
patrzym y, jak aś  ru d era . Ano, m ów ię ja  do kam ra tów , 
ten  m ały  P o la k  uciek ł przez loch, a potem  w ysko­
czył z tej ru d e ry  przez okno. W ięc n a  dziedziniec 
idziem y i py tam y  żołnierzy, czy n ie  w idzieli tego 
hunefo ta . W idzieli go. A gdzie? S iedział n a  m ałym  
k o n ik u  i po jechał k u  P ilicy. „H err J e s u s !“ imyślę so­
bie, ot, s ta ry  F ran c  nałożysz głową, ju tro  jen era ł cię 
rozstrzela , jeśli m ałego P o lak a  nie złapiesz. W ięc nie 
w iele m yśląc, s iad am  n a  k o n ia  i lecę do Nowego-M ia­
sta  —■ p y tam  tu ta j ,  n ik t  go n ie  w idział. Jad ę  dalej 
i ro zp y tu ję  się  po drodze —• otóż n a tra fiłem  n a  ślad, tu  
i ta m  w idzieli go, jak  o św icie pędził n a  m ałym  k o n i­
ku. M am  cię, huncfooie! gonię dalej, no  i p rzy jech a­
łem  tu ta j i zasta łem  naszych  — p y tam  o m ałego P o la­
ka, n ik t nic n ie  wie, n ie  w idziano  go, p rzepadł, jak  
k am ień  w  wodę. Hm! m yślę ja  sobie, d o tąd  m iałem  
jego ślad, k tó ry  tu  ginie, a w ięc i  te n  m ały  P o lak  tu  
być m usi. P oszukajm y! S zukam  ted y  — w tem  słyszę, 
porucznik  Szafskopf k aże  bić n a  dziedzińcu jakiegoś 
P o laka. T ak ja  p rzy stan ą łem  sobie i patrzę  —- a  ów 
P o lak  śpiew a, że jego jen e ra ła  ostrzegł jak iś  m ały  
chłopiec, k tó ry  p rzy jechał od N owego-M iasta.

Na te słow a porw ał się z zaisk rzonem i oczam i 
ro tm is trz  von Laimpe i, przyskoczyw szy do Jan k a , 
k rzy k n ą ł po n iem iecku :

—• Tyś ostrzegł k sięc ia  P oniatow skiego, ty?
Ale Janek , k tó ry  podczas długiego opow iadan ia 

F ran c a  m iał czas p rzy jść  do siebie, odrzekł spokojn ie:
— Ja  n ie  rozum iem , co p a n  m ówi.
W ów czas ro tm is trz  obrócił się  do jednego z ofice­

rów  i  rozkaza ł:
— P a n ie  von Szm ulski, w ypy ta j s ię  p a n  tego 

h u lta ja .
Do Ja n k a  zbliżył się jak iś  m łody człowiek 

i sp y ta ł:
— Cizy to  p raw d a, żeś ty  ostrzeg ł księcia  Józefa?
— T ak p raw da.
—• Dlaczego to  uczyniłeś?
— Bom uw ażał to  za sw ój obowiązek — każdy  

P o lak  ta k  pow inien postąpić.
Von Szm ulski, zniem czony Polak , zarum ien ił się 

nieco i rzek ł:

— Skąd w iedziałeś, że ima być zrobiona w ycieczka 
d la sch w y tan ia  k sięc ia  Poniatow skiego?

— W ysłuchałem  w szystk ich  rozkazów , jak ie  co 
do tego w ydał jenerał.

—- W ięc um iesz po n iem iecku?
— Umiem.
Jak  w idzim y, Jan ek  n ie  zap ie ra ł się wcale. Nie 

chciał p lam ić k łam stw em  w ielkości sw ego poświęce­
nia. S ta ł przed oficerem  'dum ny, z okiem  isk rzącem  
zapałem  i odw agą. Gdy von S zm ulsk i opow iedział 
w szystko, co Jan ek  zeznał, ro tm istrzow i, ten  popa­
trza ł n a  chłopca długo, a  po tem  rzek ł:

— W ziąć go pod s traż  — m usim y  go odstaw ić do 
głów nej kw atery .

Z araz k ilk u  żołnierzy z dobytym i p a łaszam i oto­
czyło Ja n k a  i  odprow adziło  n a  bok. W  k w ad ras  może 
po tem  rozległ -się głos trąb k i, w szyscy dosiedli koni. 
J a n k a  pom ieszczono n a  w ózku, k tó ry  za w raca jący m i 
do N ow ego-M iasta jechał z ty łu , pod s tra ż ą  k ilk u  Pan- 
durów.«»

T ak więc biedny chłopiec jest znow u więźniem , 
ale te raz  stokroć w iększe m u  grozi niebezpieczeństw o, 
niż pierw szym  razem .

(Ciąg d a ls z y  n a s tą p i . )

Cechy zwyrodnienia ludzkiego.
W  o sta tn ich  dw óch a r ty k u łach  opisałem , a raczej 

rzuciłem  św iatło  n a  zabójcze dzia łan ie  codziennych 
naszych  pokarm ów , m ających  ten  ko losalny  w pływ  
n a  śm iertelność zastrasza jącą , poprzedzoną zw yrod­
nieniem . N ie m ówię już o a lkoho lu  i ty to n iu  tych  
dw u pow szechnych rozbó jn ikach , rob iących  s tra sz ­
liw e w yłom y w społeczeństw ach. Są one przedm io­
tem  pism  codziennych i s ta ły ch  dysput, więc poza 
a r ty k u ła m i już  przezem nie n ap isan y m i w „R oli“, 
om aw iać ich  nie potrzebuję. W spom nę tylko m im o­
chodem  jeszcze o piw ie uw ażanym  pow szechnie za 
napó j „zdrowy".

W  ojczyźnie p iw a w  M onachjum , połow a kobiet 
nie je s t zdolna do w y k arm ien ia  p ie rs ią  sw ych dzieci 
z pow odu o p a jan ia  się piw em , k tó re  w pływ a n a  za­
n ik  gruczołów  m lecznych. P ro feso r R ankę pow iada: 
„Nie m ożna sobie w yobrazić w iększego przeciw ień­
stw a, jak  n ap rzy k ład  Greczynkę, k tó ra  w yłącznie 
p raw ie  żyje oliw kam i, a  dziecię swe sam a k a rm i i  za­
m ożną, tęgą  chłopkę z okolic M onachjum , k tó ra  
dziecka swego k arm ić  n ie jes t w stan ie". P rofesor 
B ollinger zaś m ów i: „Jeżeli tylko dw adzieścia  m a­
tek  n a  sto, ka rm ić  nie może, je s t to już  stanowczo 
oznaka zan ik u  wobec dzik ich  plem ion".

N igdzie choroby serca ta k  się n ie  panoszą, jak  
w  M onachjum , a  w  B erlin ie  w ypadk i obłędu zw a­
nego „de lirium  trem en s"  zastrasza jąco  wzrosły, 
o czem było  przekonanie, że p rzy rost tego obłędu 
zaw dzięcza się coraz bardziej rozpow szechniającem u 
się zw yczajow i używ an ia  ciężkich piw  baw arsk ich . 
W  fab ry k ac ji piw a, d la  w iększej m ocy u p aja jące j 
p o sługu ją  się lu lk iem  i innym  tru jąc y m  ziel­
skiem , przez co jeszcze jego szkodliw ość znacznie 
się zwiększa.
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Aby sku teczn ie w alczyć z p ijaństw em , należy  
u su n ąć  sześcio raką jego przyczynę: 1) W ysilający , 
gorączkow y sposób życia wogóle. 2) Zwyczaj ja d a ­
n ia  m ięsa. 3) N iepraw idłow y sposób u b ie ra n ia  się, 
przez ok ryw an ie  się w a rs tw am i n ieprzepuszczalne- 
mi, w strzym ującym i praw id łow e zakrw ien ie skóry  
i  p rzep ar skórny . T a okoliczność bowiem , w ym aga 
używ an ia  tak ich  środków , k tó reb y  w yw ołały  żyw sze 
zakrw ien ie skóry, choć sztucznym  sposobem. Tym i 
śro d k am i w łaśn ie  są: a lkohol i ostre  przypraw y. 
4) W adliw y  sposób p rzy rząd zan ia  pokarm ów , przez 
k tó ry  tra c ą  one n a  pożyw ności. 5) Jednosta jne , a  p ra ­
w ie w yłączne używ anie lichych  ziem niaków  za po­
k a rm  (po w siach) zam iast po daw nem u dzielnie od­
żyw iającej kaszy  ow sianej i gryki. 6) B rak  odży­
w iającego  pow ietrza w dzień, a  bardziej jeszcze 
w  nocy, przez syp ian ie  przy  oknach  zam kniętych.

Z an ik  zm ysłu  idealnego uw idaczn ia  się już  na  
pow ierzchow ności człow ieka. 'Sposób m yślen ia  uw i­
daczn ia  się już n a  jego tw arzy . A p rzypatrzm yż się 
w szystk im  tym  biboszom , jak  w  n ich  coraz bardzie j 
szlachetne ry sy  tw arzy  n ikną , u stęp u jąc  b ru ta ln em u  
wyrazowi...

W  'Starożytności, za czasów pierw szych  królów  
rzym skich , za N um y P o m p ilju sza  is tn ia ło  praw o, m o­
cą k tórego  m ąż m ógł rozw ieść się ze sw oją żoną, gdy 
w idział, że ta  n a p iła  się w ina. -Pod ciężką k a rą  n ie 
w olno było żadnem u m ężczyźnie przed  ukończeniem  
30 ro k u  życia używ ać w ina. W tedyto  Rzym  był i n a  
d ługi czas zostaw ał potężny. Po rozpow szechnieniu  
się obżarstw a i op ilstw a n a ró d  zm artw ia ł i upadł, 
a jed n ak  ów czesny św ia t n ie  znał jeszcze an i d rażn ią ­
cych korzeni, w ódki, piw a, kaw y, h e rb a ty  an i ty to ­
niu , an i leków  m in era ln y ch  i 'Szczepienia jadu . To też 
po ró w n u jąc  ówczesnego człow ieka z dzisiejszym , ta ­
k ie  w ynik i p rzed staw ia  O skragiełło : „Jakże wobec 
tam tego  upad łego  n a ro d u  m y dopiero w yglądać m usi­
m y?! C hyba już ty lko  śm ieciem  ludzkiem  jesteśm y, 
a n ie stw orzeniem  n a  podobieństw o Boże. Gdyby nie 
posągi staroży tne, gdyby n ie  tu  i  ówdzie, d rogą a ta ­
w izm u w y łan ia jąca  się p ięk n a  isto ta , da jąca  nam  w y­
obrażenie, ja k  człow iek w yglądać pow inien, n ie  um ie­
libyśm y go sobie już naw et w y o b raz ić!“

Już n ie  m ów iąc o w yniszczeniu  w ew nętrznem , 
p rzypatrzm yż się sobie, jak  w yglądam y: Już z sam ych 
rysów  w szyscy praw ie, kobiety  jak  m ężczyźni jeste­
śm y brzydcy. N ad cienkiem i lub  grubo nabrzm iałem i 
nogam i, zw isa jak  dyn ia lub  w ór brzuszysko; otyłość 
flak o w ata  u  jednego, u  drugiego sk ó ra  pom arszczona, 
zaledw ie pokryw a kościska o stre ; cera bru-dno-żółta, 
lub  bu raczana, sk ó ra  zaliszajona, lub  p o k ry ta  niego- 
jącem i się n igdy  ran am i, oczy bez ponęty , nos zawsze 
w stronę w ykrzyw iony, ku flow aty ; w a rg i spieczone, 
u s ta  zw ykle cuchnące, porost w łosów  nędzny; tw arz  
od czasu uczęszczania do szkół zm arszczona; w  m iej­
sce swobodnego uśm iechu , jak ieś n ieokreślone w y­
krzyw ienie tw arzy , nic świeżości, n ic coby znam iono­
w ało  siłę w oli i ch a rak te ru ! Trochę ukazu jącego  się 
u ro k u  m łodości n ik n ie  w  oczach. A u s ta?  M iły Boże! 
Jak aż  to  zw ykle o tch łań , ob-grodzona re sz tk am i żół­
tych , lub  zielono-czarnnych, gn ijących  kłów, zw anych 
zębam i!

Czy w idzia ł k to  k iedy  w zupełności praw idłow o 
zbudow anego człow ieka, p iękność posągow ą ducha 
i c ia ła?  Słow em : Człow ieka? Bez nosa n ik tb y  się nie 
pow ażył pokazyw ać m iędzy ludźm i; wie każdy, że k a ­
lectw o to, czyni go tak  odrażającym , że na jm n ie j wy­
bredne uczucie p ięk n a  obraża. W ie on nad to , że to k a ­
lectw o jest kalectw em ... rozsądku! S łuszny go d la te ­

go gnębi w styd. Alboż czym innym  jes t u t ra ta  zębów, 
niedow idztw o, n iedosłuch , otyłość i  t. d.? W szak  spo­
w odow ane tak iem że -samem lekcew ażeniem  -rozsądku, 
og łup ia jącym i nadużyciam i, bezm yślnością , albo 
w końcu  godną w sty d u  n ieśw iadom ością. W styd  p a­
lić pow inien w szystk ie  te  kalek i, jak  k iedyś palić  bę­
dzie tych, co chorow ać będą. B rzydota w yliczonych 
kalek , zarów no jes t o d raża jąca  jak  u tra ta  nosa, obra­
ża jąca  zm ysły; ty lko , żeśm y do tak ich  w idoków  do 
tego s to p n ia  przyw ykli, żeśm y -się z ty m  o trzaskali. 
N a dowód, że ta k  jest, pow iem  (O skragiełło), że i dz-iś 
jeszcze kob ieta  ły sa  w tow arzystw ie, a  naw et w  dom u 
w łasnym , wobec dzieci i s łu g  b y łaby  niem ożliw ą!

Owa odpow iedzialność, o-k tórej s ta ro ży tn i fizjolo­
gowie m ów ią, że „grzechy rodziców  spadać będą n a  
dzieci, jeszcze w  trzeciem  i czw artem  poko len iu  (a ta­
w izm ; a r ty k u ł w stępny  ,yRoli“ z Nr. 36), m ają  w łaśn ie  
d la rodziców  być p rzestrogą i  bodźcem , żeby -potom­
kom  sw ym  przekazać li cnoty, zdrowie, p iękność ciała  
i duszy. S pełn iony  te n  obowiązek, zjednyw ać m oże je­
dynie dziękczy-nnne uw ielb ien ie dzieci i cześć społe­
czną; n ak az  k o ch an ia  jest p rzew rotnością . M iłość m o­
żna sobie ty lk o  zjednyw ać, ale n ie  nakazyw ać! N ędzą 
najw iększą  jes t nieśw iadom ość. Zaś św iadom e prze­
stępstw o p ra w  życia jest g rzechem , prow adzącym  do 
osta tn iego  cielesnego i duchow ego upodlen ia.

Rzecz dziw na, że ludzie p racu jący  tak  sk rzętn ie  
n ad  w łasnym  cielesnym  upadk iem , rów nocześnie 
um ysł swój w y tęża ją  n a d  w ytw orzeniem  p ięknych  
i użytecznych ra s  koni, po tężnych  krów , wołów, psów, 
owiec i t. p., i  cel sw ój zupełnie osiągają . N ad w ytw o­
rzeniem  silnej, p ięknej i zdrowej ra sy  ludzi n ik t  nie 
p racow ał! (Pow iedziane przed cz terdziestu  p a ru  laty . 
Owszem dziś już p racu je  się n ad  tem  bardzo w yda tn ie  
w N iem czech i w ogóle zagranicą.) Mimo te-go olbrzy­
m iego w yniszczenia is tn ie je  jeszcze owa n iespoży ta 
moc siły  żyw otnej, k tó ra  w  k-ażdem now em  pokolen iu  
znow u się odradza i daje  n am  pocieszający  dowód, że 
całkow ite odrodzenie znow u jest możliwe, a p rzy  po­
w rocie do odw iecznych -praw naszych  op iekuń­
czych — całk iem  -pewne. L u d w ik  St. Unsing.

Żal m i.
Żal mi majowych wieczorów.
Wonnych lilij i bzów 
I  tych modlących się borów 
Mistycznie, cicho, bez słów.
Żal mi tej piosnki dziewczęcej — 
Dziewczyny bosej od krów,
Pewnie nie zoczę jej więcej,
Bo zima nadchodzi znów...
Żal mi tej czarnej jaskółki,
Co pierzchła przed zimą w dał —
Żal mi figlarnej kukułki 
I  boćka stareyo mi żal!
Żal mi tych łanów szumiących,
Bo mi się słały do nóg,
Habrów i maków płonących 
I  długich zielonych smug.
Żal mi tych snopów złocistych,
Co stały rzędem, ja k  mur,
Kąpiąc się w zorzach ognistych,
Gdy słońce nikło za bór.
Żał mi dni mojej młodości, 
że pierzchła w daleki szlak!
O, dolo, dolo ludzkości •
Wszak wszystko przemija tak...
Bądźmy więc braćmi na świecie!
Boże! o uczyń ten cud,
By wspólna miłość raz przecie 
Owiała globowy ród.

Robert Rydz.
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W  naszych artyku łach  p .t. »Po- 
dróż po dalekich krajach« opisuje­
m y obce nam  i w ielu nieznane oko­
lice w innych częściach świata. Nie 
m ożem y jed n ak  zapom inać i o n a­
szym  kraju , gdzieśm y się urodzili, 
gdzie żyjem y i gdzie nam  głowę 
przyjdzie złożyć na wieczny spo­
czynek. A na ziem iach polskich m a­
my m oc rzeczy, k tóre nam  poznać 
w ypada, k tóre poznać powinniśmy.
Na dow ód niech posłuży zam ie­
szczony obrazek. Jest to w idok je ­
ziora Gawle i pałacu  w Zatroczu.

Z apyta może niejeden : »A gdzież 
to  je s t ?« Otóż trzeba w iedzieć, że 
najdalej na północ w naszem  pań­
stw ie są w ysunięte p o w ia ty : Bra- 
cław , Dzisna, Postaw y, Swięcany.
W  pow iatach  tych, a szczególniej 
w  bracław sk im  i św ięcańskim  znaj­
duje się w iele jezior, otoczonych 
m alow niczym i lasam i, k tó re  tw orzą przepiękny k ra j­
obraz n ap aw ający  człow ieka jak ąś  m arzycie lską za­
d u m ą . P a n u ją  tam  cisza i spokój, jak ie  n am  przyzw y­
cza jo n y m  do żywego ru c h u  i  ciągłej p racy  są n iem al 
n ieznane. A cisze te  p rzeryw a ty lko  od czasu  do czasu 
p rzem iły  śpiew  p taszą t lub ry k  dzikiego zw ierza. 
W  tak ich  okolicach bogaci panow ie pobudow ali sobie 
w sp an ia łe  pałace, gdzie zd a ła  od g w aru  ludzkiego pę­
d zą  żyw ot spokojny. T ak i w łaśn ie  pałac  w  Z atroczu

n a d  jeziorem  Gawle w idzim y n a  naszym  obrazku, a 
już z tego w idoku  m ożem y sobie w yobrazić, jak ie  tam  
m usi być życie urocze i spokojne.

W  lecie tak , ale m a ono swój urok  i w zimie, k ie­
dy  całe jezioro pokry je  się lodem, drzew a g n ą  się pod 
ciężarem  śniegu, a  pola, jak  okiem  ty lko sięgnąć mo­
żna, o tu lone s ą  b ia łą  pu szy stą  pow łoką. Cały k ra j 
w ygląda, jak b y  się p rzystro ił w szatę ślubną i czekał 
n a  przybycie uroczej w iosny w ciszy i  skupieniu .

Kiedy i jak powstało pismo?
N ajpospolitsze znak i m ogą posłużyć ludziom  nie 

ty lko  do za p am ię tan ia  czegoś, ale n aw e t do w zajem ­
nego porozum iew ania  się. Z tych  przyczyn s ta ra li  się 
ludzie  od w ieków  znak i tak ie  ulepszać, a te  u siłow a­
n ia  nap ro w ad ziły  ich n a  coraz nowe i coraz lepsze 
pom ysły. Aby n ie zapom nieć o tem , co maimy robić, 
w iążem y sobie w ęzełki n a  cłiustce.

U s ta ro ży tn y ch  Chińczyków  w ęzełek już n a  k i l­
k a  ty sięcy  la t p rzed  C hrystusem  m ia ł o w iele w ażn ie j­
sze znaczenie. Sposób w iązan ia  ty ch  w ęzełków  n a  ły ­
k u  albo n a  pow rózku, ich  liczba, w zajem ne oddalenie 
lub połączenie, n ie  ty lko  m ia ły  im  coś przypom inać, 
ale służyły  tak że  do po rozum iew ania  się i pon iekąd  
zastępow ały  pism o. W idzim y często po w siach , czy 
po m ia s tach  n ad e  d rzw iam i sk lepów  n am alo w an e 
rozm aite  p rzedm ioty  — tu  głow ę cu k ru  albo paczkę 
świec, tam  k s iążk i lub zeszyty, aby  zwrócić uw agę 
p rzechodnia, że tu  sp rz ed a ją  to w ary  korzenne, a  ta m  
znów przybory  szkolne.

Z am iast p isać n a  tab licy : „T u d o stan ie  c u k ru “, 
k aza ł kup iec  n am alow ać głow ę cu k ru . T ak  sam o przy  
gościńcach, gdzie droga p ro w ad zi ze stro m ej góry, za­
m ia s t p isać ostrzeżenie, m a lu je  się n a  tab licy  
ham ulec.

A zatem  obrazki rysow ane albo m alow ane m ogą 
być tak że  sposobem  porozum iew ania  się. Był czas w 
głębokiej starożytności, że w  C hinach  i Egipcie ry ­
s u n k u  używ ano do porozum iew ania  się. Z czasem  
u d oskonalili E g ipcjan ie to  p ism o obrazow e ta k  d ale­
ce, że w y raża li n iem , n ie  ty lk o  rzeczy zm ysłowe, ale 
n aw et pojęcia um ysłow e t. j. tak ie , k tó ry ch  zm ysłam i

nie spostrzegam y, a le  k tó re  sobie w  m yśli w yobraża­
my. I ta k  n. p. w izerunek  lw a oznaczał odwagę, bo 
w iadom o, że lew  jest najodw ażn iejszy  ze w szystk ich  
zw ierząt. T akie udoskonalone pism o obrazowe, uży­
w ane w  sta ro ży tn y m  Egipcie, nazyw am y pism em  hie- 
roglificznem . O dpow iadało ono bez po rów nan ia  lepiej 
sw em u celowi n iż  w szystk ie  poprzednie, ale zawsze 
było jeszcze bardzo n ieudo lne  i n ie ra z  zbyt tru d n e  do 
odczytania.

D opiero później w ynaleziono pism o głoskowe, a 
w ynaleźli je F en icjan ie , n a ró d  sp ry tn y  i ruchliw y. 
Zauw ażono, że człow iek, chcąc imówić, w ygłasza  u s ta ­
m i pew ne dźw ięki n. p. „ r“ — „a“ — „k “, z k tó rych , 
łącząc je  rozm aicie  m iędzy sobą, o trzym uje  różne 
w yrazy, służące do n azw an ia  przedm iotów  i  czynno­
ści: ra k , k a ra , a rk a , k a rk . Otóż p rzy ję to  pew ne znak i 
d la ty ch  dźw ięków i  ta k  w ynaleziono pism o głoskowe.

W ynalezien ie p ism a głoskow ego przyniosło  czło­
w iekow i n iesły ch an e  korzyści. U m ożliw iło ono k ażd e­
m u bez w y ją tk u  n au k ę  czy tan ia  i  p isan ia . O dtąd bo­
w iem  n ie  trzeb a  było uczyć się tysięcy  znaków  n a  
oznaczenie różnych  przedm iotów , lecz k ilk u n a s tu  czy 
też k ilkudziesięc iu  znaków  n a  oznaczenie rozm aitych  
dźwięków. W ynalazek  F en ic jan  przysw oili sobie n a ­
przód sąsiad u jący  z n im i s ta ro ż y tn i Izraelici, a to  już 
za czasów M ojżesza, bo przecież on sp isa ł n a  tab li­
cach dziesięć p rzy k azań  B oskich! Z Azji dostało  się  
pism o fenickie w kró tce  do  E uropy, a to  za pośredn ic­
tw em  żeglarzy i rozpow szechniło  się nap rzód  w  s ta ­
rożytnej Grecji.

Ju ż  n a  1000 la t p rzed C hrystusem  posług iw ali się 
Grecy zrazu  p ierw o tn y m  alfabetem  fenickim , ale z 
czasem  porobili w  n im  pew ne izimiany i  n ad a li m u



k sz ta łt piękniejszy. O dtąd rozpow szechniło  isię pism o 
coraz szybciej w  E uropie, zw łaszcza k iedy  od Greków 
przy ję li je s ta ro ży tn i R zym ianie, k tó rzy  założyli swe 
państw o  w  dzisiejszych W łoszech n a  700 la t  p rzed  
C hrystusem . R zym ianie, p rzystosow ując a lfabet grec­
k i do iswego języka, znow u go nieco zm ien ili i  n ad a li 
m u  k sz ta łt jeszcze okrąglejszy, a w  ten  sposób s ta li  
się  tw ó rcam i a lfab e tu  łacińskiego, jak iego  do dziś 
d n ia  używ ają  w  sw ych p ism ach  w szystk ie  w y k sz ta ł­
cone n a ro d y  Europy. N asz a lfabet polsk i jes t w łaśc i­
w ie tak że  a lfabetem  łacińsk im , ale znacznie w zboga­

conym , bo język polsk i, posiadając  p raw ie  w  dw ójna­
sób  ty le  głosek co łac ińsk i, po trzebu je też  dw a razy  
ty le  liter. Od w yna lez ien ia  p ism a dużo w ody u p łynę­
ło, zan im  w yszukano  cyfry. W szystk ie  lu d y  s ta ro ży ­
tne, a zatem  i R zym ianie, używ ali do oznaczenia cyfr 
ty lko  liter. Dopiero A rabow ie w  Azji i w  A fryce przy­
sw oili sobie całk iem  inne znak i cyfrowe, w ynalezione 
przez Indów , k tó re  n as tęp n ie  p rzez A rabów  rozpo­
w szechnione, nazw ano od n ich  arabsk iem i. Z nak i te 
Używane s ą  dzisiaj w  całym  świecie.

(Iris...).

V l D V l \ h  

' G f t D A :
Z ludźm i n ie  poradzi, choćbyś n ie  w iem  jak  

chciał. Im  k to  g łupsiejsy , to jem u  sie zdaje, ze m a 
ty le  rozum u, co n iep rzym ierza jąc  nieboscykow e Salo­
m onow e portk i. Latego tez są  ludzie, k tórzy , cy m ają  
co do g ad an ia , cy n i m ają , toby  cięgiem  gada li, a  jak  
n i m a ją  n ic do g ad an ia , to  jesce w ięcej bają , bo sie 
jem  zdaje, ze oni są  n a jm ąd rze js i. Bez to tez ra jców , 
jak  psów  n a  świecie, a  kuzdy  ci bedzie radził, choć sie 
n a  rzecy  ty le rozum i, co Świnia n a  k isonych  ogórkach.

W eźm y n a  p rzy k ład  tak iego  m nie, którego zn a ją  
ludzie od m orza do m orza, od K arp a t do  K arpat, a  n a ­
w et w  Z akw asonej W oli i w  H am eryce. M oja n iew in ­
ność i m ój k aw a lirsk i s ta n  kością w oku jem  sto ji i 
n ija k  ra d y  sobie dać nie mogą, in o  p y ta ją  sie m nie 
i  n a  gębę i  n a  papirze, lacegom  sie jesce n ie  obahił, 
ino  m arn u je  sw oje siły  n a  bezdum o? I kuzden, co 
gada, cy pisę, to  wszyćko n a  jedno kopyto: „Zeń sie 
M aciek i zeń  sie M aciek!" — jak  zeby juz nic inksego 
ludzie n i m ie li do roboty, ino tro sk an ie  sie o m nie.

A do tej zeniiacki p ilą  m nie nie ino zen ia te  ludizie, 
a le  i k aw aliry . A przecież kuzden  wie, co ta k ie  kaw a- 
lirsk ie  ra je n ie  w a rta . Jak b y  zen iacka by ła  dobra, 
tobyś ty, bracie, n ie g ad a ł: „Zeń sie M aciek!" ino 
sam byś b ra ł za babe, jazby  sie kurzy ło , ale w idać, ze 
to  znow u niie tak ie  sm aki, k iej ty  m nie do tego pilis, 
a  sam  chodzis luzem , jak  ćm a w iecorna. Ja  w iem , o 
co sie w am  rozchodzi! W y se tak  m yślicie: N iech M a­
ciek popróbuje, jak ie  to  z babom  sm ako łyk i, a jak  
m u  będzie dobrze, to  i m y sie do tego jen te resu  weź- 
n iew a, a jak  źle, to sie będziiewa z M aćka śm iać, jaze 
s trach ! Ale ja  nie g łupi! Jakbym  sie juz tak , Boże 
broń, m iał żenić, tobym  t a  juz w olał, coby tam  gdzie 
k tó ry  te  m o ją  babe nap rzód  w yprubow ał, ja k a  ona 
bedzie, a  ja  żebym  m iał w szyćko potem  jak  znalazł.

I ja  se tak  m yślę, zeby to chyba dobrze tak  było, 
zeby wogóle przed k ażd ą  zen iacką jak is ik  dośw iad- 
cony cłowiek ku zd ą  dzieuche naprzód  w ypróbow ał, 
ja k a  ona w  m ałżeń stw ie  bedzie, toby n ie było tyle 
złych stad iów , bez co jest g rzych i obraza Boska. B u­
ta  sie przed kup ien iem  próbuje, k ap o tę  sie próbuje, 
a lacegozby baby  n ie  m ogło sie poprzód w ypróbow ać?

Co do kaw alirów  to sie jem  ta  bardzo nie dziw uje, 
ze sobie chcą n a  m nie próbę zrobić i do zeniackii m nie 
pilą, ale dziwie sie zeniatein , k tó rzy  m nie do tego 
n iescęścia  nam aw ia ją .

K uzdy z zeniatych, zeby mógł, toby sie baby za 
ś ty ry  g rose n a  ja rm a k u  pozbył, a  drugiego  p ch a  do 
tego, co m u sam em u kością  w oku stoji. A to ta k  n ie  
idzie! W iadom o przecie, ze jak  koby ła  n ie chce w  p łu ­
gu  chodzić, to  sie ją  w yzenie n a  ja rm a k  i za byle co 
odsprzeda; jak  k ra su la  m lik a  n ie  daje, to  choćby n a  
rzeź zyd ją  k u p i; s ta re  po rtk i, jak  c isną w  kroku, to 
sie je  p rzen icu je  i bedą now iusieńkie. A z babą  to n a  
nic! Zeby n ie  w iem  ja k  by ła  ci niew ygodna, to choć­
byś ją  po w szyćkich  ja rm a k ach  powywodził, to  ci 
n ik t za n ią  an i jednego s ia rn ik a  n ie da, a jesce n a  
•ciehie z  gębą w siądzie i do suchej n itk i  cie zw ym yśla. 
Ba! n ie  ty lko  ize nic n ia  da, ale choćbyś m u ją  zabez- 
durno  chciał ostaw ić, to  cie jesce spsiocy, sk u n iru je , 
zeklniie i od stw orzen ia św ia ta  naw ym yśla!

G ospodarz mój to sie śm ieją  ze m nie a pow iadają , 
ze to  w szyćko n iep raw d a, co ja  pow iadam . Ju śc i n ie­
p raw da! A n iech oni sp ró b u ją  sw oją przechodzoną 
gospodynie w yw ieźć n a  ja rm a rk , to najw yżej dostan ie 
za n ią  p ięścią  po k a rk u .

Bez to w szyćko, com pow iedział, to ja  sie do ze- 
n ia c k i n ie  spiese i  cekam , ze moze kto  k iedy  w padn ie  
n a  ta k ą  m yśl, aby u  jegom ości n a  p leban ji zrobić ta k i 
sk ład  bab w szelakiego g a tu n k u . C hciałbyś sie żenić, 
tobyś przysed do jegom ości, przerzucił trochę  tego to ­
w a ru  i w y b ra ł se, jak ab y  la  ciebie najlep ie j pasow ała. 
A jakbyś n aw et w ziął, tobyś se jesce mógł wym ów ić, 
ze gdyby ci sie po w ypróbow aniu  nie spodobała, to ją  
bedzies m ógł całk iem  oddać, albo n a  in k są  pasow- 
niiejsą w ym ienić. U jegom ości m ogłyby być i  d w a  
sk łady : jeden z nowem  tow arem , a d ru g a  ta n d y ta : 
z przechodzonem . W tedyby sie cłowiek zeniacki n ie  
obaw iał, bo k iedyby  ino zechciał, toby se m ógł w y­
bierać, co i jak b y  chciał.

N im  to  jed n ak  n as tąp i, to ja  se jesce pocekam , a 
za ten  cas to  s ie  K aśka  jesce trochę podstarzeje, gęba 
sie jej uselence i n ie bedzie m ogła na  m nie po ślubie 
tyle pyskow ać. O bo w szyćkiego u  baby bać sie trze­
ba, a juz  jej języka najb ard zie j!!
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P ® 1 1 ® 1  p ®  H f t l i l l © !
Na Nowej Zelandii.

Największą, wyspą, oceanu  Spokojnego jes t No­
w a Z eland ja , podzielona cieśniną, n a  dwie części. 
K ra in a  to  p iękna, górzysta , z u ro d za jn ą  glebą, 
w ielk iem i pastw iskam i, z bogatem i k o p a ln iam i 
złota i w ęgla kam iennego, ponadto  sreb ra , m iedzi, 
cyny i ro zm aity ch  rud.

P ie rw o tnym i m ieszkańcam i Nowej Z eland ji 
byli M aorysi (M aori znaczy  po po lsku  tubylcy).
Jak  n iesie  podanie, przodkow ie ich  w liczbie oko­
ło 800 osób przybyli tu  z innych  w ysp  Polinezji.
Z czasam i p rzybyw ało  coraz w ięcej osadników , 
a za n im i ściągnęli tu  i  E uropejczycy tak , że dziś 
na  Nowej Z eland ji są już w ielkie m iasta , jak  W el­
lington, A uck land  i  D unedin, z k tó ry ch  każde li­
czy po k ilk ad z ies ią t tysięcy m ieszkańców . Nowa 
Z eland ja  posiada liczne szkoły i trzy  u n iw ersy te­
ty. M iasta zam ieszku ją  przew ażn ie  Europejczycy, 
M aorysi zaś p rzebyw ają  w  głębi w yspy po w io­
skach . Jest ich ogółem  około 40 tysięcy.

M aorysi odznaczają  się  d ługiem  p rzed ram ie­
niem , a k ró tk iem i nogam i. K obiety są brzydsze od 
mężczyzn. D awne narodow e stro je , m aro  i płaszcz z 
m aty , u s tąp iły  już bardzo  przed europejsk im i s tro ja ­
mi. Jak  w y g ląd a li daw niej, p rzed staw ia  n asz  p ierw ­
szy obrazek, n a  k tó ry m  znajdu je  się trzech  w ojow ni­
ków  w  narodow ych  u b ran iach .

T atuow anie  było tu  bardzo  udoskonalone. M ęż­
czyźni ta tu o w a li ca łą  tw arz  i nos w  bardzo ozdobne, 
h a rm o n ijn ie  ułożone a rab esk i i  zapuszczali węglem  
drzew nym  lub  żywicą, sosny k a u r i  tak , że ta tu o w an ie  
w yglądało  niebiesko. K obiety ta tu o w an ie  ogran iczały  
ty lko do brody i w arg.

S tany  b iedniejsze M aorów chodzą w łach m an ach : 
jedynem  ich u b ran iem  je s t koszu la  i p s try  szal.

Do budow y dom ów w cisnął się tak że  zw yczaj eu ­
ropejsk i, ogół jednak  ludności m ieszka w  nizk ich , li­
chych cha tach , okry tych  m a tam i z trzc iny  i traw y ; 
ściany  są  w ylepione koszykowo. N a środku  izby ogni­
sko, z k tó rego  dym  uchodzi d rzw iam i lub oknam i. 
Ogień służy bowiem  ty lk o  do ogrzania m ieszkan ia , 
gdyż straw ę g o tu ją  p rzed  m ieszkaniem  w osobnych 
ub ikacjach . Domy o taczają  n izk im i opło tkam i, a  w 
ogrodzeniu p rzebyw ają psy i  świnie.

Używ ano do bo ju  d ług ich  lanc, dziś jed n ak  za­
stąpiła, je już broń europejska. W yrobili on i w sobie 
wielką, 'zręczność w łow ieniu  ryb, k tó re  do n ied aw n a  
stanow iły  głów ne ich pożyw ienie, oprócz tego poży­

P rz e d  p o g rz e b e m  u  M a ory só w .

M ao ry s i  j a k o  w o jo w n icy .

w ali po traw y roślinne, a także z jad a li siwo-żółty na- 
m uł w yrzucany  przez w ulkany. Dziś p raw ie  wyłącz- 
nem  ich pożyw ieniem  są ziem niaki.

Dzisiaj w ielu  już M aorów w yznaje re lig ję  k a to lic ­
ką, ale są jeszcze pom iędzy n im i i poganie. R elig ja 
ich pogańska pow iada, że św iat pow stał z ciem ności, 
a niebo było połączone z ziem ią. Ale synow ie n ieba 
i synow ie ziem i postanow ili odłączyć rodziców  od sie­
bie. P ow staw ali jedni synow ie za  drugim i, nareszcie  
podniósł się Taine-iMahuta, bóg leśny, i  ro zd arł niebo 
od ziem i. Za rodzicam i u ją ł się bóg burz Taw hiri-M a- 
tea  i postanow ił w ojow ać z braćm i. U da ł się w ięc do 
ojca-nieba. M ieszka on n a  sk lep ien iu  n ieba, gdzie w y­
chow uje swe dzieci i rozsy ła  we w szystk ich  k ie ru n ­
kach. Ci w alczą z synam i ziemi, a  jedno ich uderze­
nie pow ala boga lasu . Ale m im o to rodzice są  oddzie­
leni od  siebie, gdyż w a lk a  jeszcze n ie  skończona. Zie- 
m ia-żona szle w estchn ien ia  do swego m ałżonka-nieba, 
w znoszące się z w ierzchołków  gór k u  n iem u, a  łzy 
m ęża-nieba sp a d a ją  obficie w  deszczu n a  jego żonę- 
ziemię.

Oto jak  sobie tłom aczą z jaw iska atm osferyczne.
■Niebo i ziem ia podzielone są w edług ich  w iary  n a  

dziesięć okręgów. W  najw yższym  okręgu  n ieb a  p rze­
byw a bóg ognia, k tó ry  z sw ą pierw szą m ałżonką m iał 
jako  dzieci księżyc, gw iazdy, zm ierch i dzień, zaś 

z d rugą  słońce. N a dziew iątej te ra s ie  m ieszka­
ją  duchy bogów i p rzy jm u ją  pom iędzy siebie 
dusze w ybrane, ^na ósm ej m ieszkają  dusze 
duchów , n a  siódm ej m ieszkają  te  dusze, k tó ­
re m ają  zejść w  c ia ła  ludzkie. N a szóstej te ­
ra s ie  Drzebywają podrzędni bogowie, n a  p ią ­
tej półbogowie i  pom ocnicy ich, n a  czw arte j 
dusze d la  ziem skich narodów , n a  trzeciej roz­
lew ają  się w ielkie jeziora, u trzy m u jące  wodę 
ponad  firm am entem , sk ąd  sp a d a  deszcz 
i g rad , n a  drugiej niebo deszczu albo św iatło  
słońca, a  w reszcie k ra in a  pow ietrza.

Podobnie podzielona je s t ziem ia n a  okrę­
gi. M iędzy n im i zna jdu je  się w ejście do k ra i­
ny  cienia, gdzie schodzą dusze nocną porą, 
zw łaszcza po w ielk ich  b itw ach  i słychać zdała 
■szum i szelest schodzących dusz. Dusze n a ­
czelników  idą  do n ieba, ale przechodząc roz-



8 R O L A Nr 47

rnaite  k ra in y , muszą, się  s ta ra ć  u jść p rzed  straszną, 
boginią, k tó ra  p rag n ie  w szystk ie dusze zabić. W tej 
w ędrów ce opada dusza z sił, a  n ie m ogąc iść dalej, 
ginie, a zaledw ie n iek tó re  po długich  b łąk an iach  do­
s ta ją  s ię  do osta tn ie j p rzepaści, gdzie w szystko  je­
dn ak  kończy się zgnilizną. Dusze w ojow ników  w a le ­
cznych id ą  do słońca, a  cienie ich  >są p lam am i n a  
słońcu.

Ja k  w idzim y, g m atw an in a  to ogrom nie n iew y­
raźna.

C iekaw e są u  M aorysów  pogrzeby. Oto ciało w y­
s ta w ia ją  pod zasło n ą  n a  w olnem  pow ietrzu. W  n o ­
gach  s taw ia ją  m ały  o łtarzyk  i parę  świec. Jeden  z są ­
siadów  w ygłasza d łu g ą  m ow ę, w y ch w ala jącą  zasłu g i

Ślepa niewolnica.
Rozdział XXXIX.

Zbawczym.
Tego dnia, k iedy  Jag ie llona o trzym ała  Czerwone­

go S a ra fan a  od w ielkiego w ezyra, n a d  w ieczorem  od 
zew nętrznych posterunków  obozu oblęgających n a d ­
jech a ł jeździec, dopy tu jący  się o wojew odzinę W as- 
sałską.

P rzed staw ił się on jako  kanc le rz  P ac i  zosta ł pod 
ścisłą  s trażą  prow adzony do obozu, a n astęp n ie  do n a ­
m io tu  w ojew odziny, k tó ra  :z przy jem nem  ździw ieniem  
po w ita ła  swojego sprzym ierzeńca.

— W itaj p an ie  kanc le rzu , — rzek ła , — czy p rzy­
nosisz m i dobre w iadom ości?

—■ Złe i  dobre, pani.
— T w arz tw o ja  pan ie  kanc le rzu , n ic m i dobrego 

n ie  wróży.
—• iBrat m ój zginął z a  naszą  w spó lną w iarę , ale 

sk arżę  się o to. W ielką i  zaszczytną jes t rzeczą po­
n ieść śm ierć d la w ielk iego celu! rzek ł P ac  pow ażnie, 
ta  s tra ta  pow inna n am  dodać zachęty  do zeb ran ia  sił 
d la  pom szczenia go!

— Jestem  do tego gotow a, pan ie  k anclerzu ! J a ­
kież m asz w iadom ości o Sobiesk im  i jego w ojsku?

— Ja n  Sobieski czeka n a  posiłk i, ale czeka d are ­
m nie! W ojsko jego jes t n a d e r  m ałe, n ie odw aży się n a  
zaczepkę.

—• To dobra w iadom ość, ale p rzew idyw ałam  to 
już, pan ie  kanclerzu , — odpow iedziała Jagiellona.

—• Donoszą m i, że jes t n iespokojny, poniew aż w y­
sy ła  szpiegów, a niczego dowiedzieć się n ie  może, — 
m ów ił P ac dalej, — te ra z  czeka zapew ne n a  pow rót 
Czerwonego S ara fan a , tego przeklętego h u lta ja , k tó ry  
u d a je  w idm o w ojny, ażeby pod tą  m a sk ą  tem  łatw iej 
m ógł szpiegować.

— T ak sądzisz, p an ie  kan c le rzu ?  W  tak im  razie  
czeka napróżno! Czerwony S ara fan  został u jęty . Jest 
tu ta j !

W  te j chw ili służący Jag iellony  oznajm ił jedne­
go z oficerów  o rszaku  w ielkiego w ezyra.

W ojew odzina k aza ła  go w prow adzić.
P rzybył on z polecenia K ara  M ustafy, k tó rem u  

oznajm iono, że skazany  n a  banicję  przez Sobieskiego 
kanc le rz  P ac przybył do obozu. Oficer m iał polecenie 
oddać kanclerzow i jeden  z nam iotów  do rozporzą­
dzenia.

N azaju trz  w ielki w ezyr zaw iadom ił kanc le rza , że 
p rag n ie  się z n im  widzieć.

P ac  poszedł do n am io tu  K ara  M ustafy  i został 
przez niego p rzy ję ty  bardzo łaskaw ie. N a kanc le rzu

zm arłego, poczem  n as tęp u je  g łośna lam en tac ja . L a­
m entac je  polegają n a  przeciąg łych  jękach , bardzo 
n ieh arm o n ijn y ch : u s tam i w y m aw ia ją  s łow a lub sa ­
me w ykrzykn ik i. Łzy s ię  le ją  rzęsiście, ręce trzy m a ją  
w zniesione k u  górze, lub  zupełn ie  obwisłe, co m a  w y­
rażać  głęboki i  n ieu tu lo n y  żal. Kobiety poszczą od 
chw ili śm ierci aż do pogrzebu zm arłego.

M aorów coraz m niej w  Nowej Z elandji, do czego 
p rzyczyn iają  się w  dużej m ierze liczne zw iązki m a ł­
żeńskie pom iędzy tu b y lcam i a E uropejczykam i, a i 
re lig ja  ich p o g ań sk a  m a coraz m niej zw olenników , 
gdyż w ielu  kra jow ców  przyjęło  już  w iarę  chrześci­
jańską.

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i . )

w ielk i w ezyr czynił tak ie  w rażenie, jak  gdyby się już 
uw ażał za su łtan a .

— Wl dobry  czas przybyw asz do m ojego obozu, 
pan ie  kanc le rzu , — rzekł będziesz m ógł być św iad­
k iem  u p ad k u  i p o d d an ia  się W iednia. Jestem  przeko­
nany, że wygłodzone m iasto  n ie  u trzy m a się dłużej, 
jak  przez dn i k ilka .

— Życzę ci tego dzielny i potężny w ielk i w ezy­
rze, — odpow iedział kanclerz, —- w iesz o tem , że trzy ­
m am  z tobą.

— Czy przynosisz w iadom ość o k ró lu  polskim  
kanc le rzu?

— W ojska jego s ą  słabe, n ie  u fa  ich  siłom.
—• Sądzisz, że 'Sobieski n a  czele m ały ch  w ojsk  nie 

m a odw agi s tan ąć  do boju, p an ie  k an c le rzu ?  — zaw o­
ła ł w ie lk i w ezyr, — no, to  ja  go lepiej znam , niż ty! 
W ojsko jego jest m ałe, ale odw agi n igdy  n ie  b ra k o w a­
ło Sobieskiem u!

—■ W ah a  się, n ie  śm ie się  t u  posunąć, — odparł 
P ac, —- nazyw aj to, jak  chcesz, w odzu w ojsk  tu rec ­
kich. Czeka pow rotu  szpiega, Czerwonego S ara fan a , 
k tó ry  zabił m ojego b ra ta , h e tm an a  polnego litew ­
skiego.

— Ten czerw ony ło tr?  — zapy ta ł w ielk i wezyr.
— T ak jest potężny baszo, te n  nędznik , którego 

w szędzie b io rą za w idm o w ojny, jes t szpiegiem  Sobie­
skiego.

— Jeżeli tak , to  każę go ściąć jeszcze dziś przed 
zachodem  słońca i głow ę za tk n ię tą  n a  pice poślę w  po­
d aru n k u  kró low i polskiem u! — zaw ołał K ara  M u­
stafa.

W  te j chw ili rozległ się g łuchy  odgłos oddalonych  
w ystrzałów .

W ielk i w ezyr rozkaza ł się dowiedzieć, co było po­
w odem  strze lan ia .

K ilku oficerów  w ybiegło z nam io tu .
W  jednej części obozu panow ał w ie lk i ru ch , sły­

chać było strzały , w ołan ia , sygnały  alarm ow e.
N areszcie oficerow ie pow rócili.
—• Trzej jeźdźcy i powóz przybyli do p rzedn ich  

straży  pierw szego okopu, — 'zaraportow ali.
—■ W  powozie jest zapew ne w y słan n ik  z W iednia, 

może sam  S tahrem berg , irzekł K ara  M ustafa, — w p ro ­
wadzić go tu ta j!

K ilku oficerów  w yszło znowu, a  jednocześnie we­
szła do n am io tu  Jag ie llona  w  najw iększem  w zbu­
rzeniu.

— M uszę się w idzieć z w ielk im  w ezyrem ! — za­
w ołała!

P ac i  inni, zn a jd u jący  się w  nam iocie, spojrzeli 
n a  n ią  ze zdziw ieniem .

— To podstęp, to now a p róba  zb ad an ia  siły  a s ta ­
now isk  tw ojego w ojska, -r- rz ek ła  Jag ie llona  do wiel-
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M ego w ezyra, —• pod osłoną białej chorągw i zbliża się 
powóz, w  k tó ry m  są podróżni! U słuchaj m ojej rady , 
w ie lk i w ezyrze, k aż  ich  w szystk ich  rozstrzelać  lub  
w ziąć  do niew oli.

— Mogą to  być w ysłann icy  d la p row adzen ia  u k ła ­
du , poczekajm y n a  ra p o rt oficerów, k tó ry ch  w y sła­
łem, —• odpow iedział K a ra  M ustafa, — isą w  m oich  rę ­
kach , chcę słyszeć po co przybyli.

Jeden  z oficerów  w szedł do n am io tu  i zam el­
dow ał :

— K siążę A m inów, pełnom ocnik  carsk i, p rzybył 
z m ałżonką i  p rag n ie  w idzieć się z Tobą, w ielk i i  po­
tężn y  w ezyrze!

Książę ii S assa  w eszli do nam io tu .
Kara. M u stafa  p rzy ją ł ich  siedząc.

Oboje oni zdradzili ojczyznę.

P rzy  n im  s ta li Jag ie llona  i Pac, a  za n im i ofice­
row ie  orszaku.

—• Dziwi m nie, że w idzę k sięc ia  A m inow a w  m o­
im  obozie, — rzek ł K ara  M ustafa, a jeszcze hardzie j 
dziw i m n ie  to, że książę  przybyw asz z W iednia.

—• M oja m ałżonka p rzyby ła tu  w  zam iarze  ocale­
n ia  życia, jednem u z w ięźniów , k tó ry  zn a jd u je  się 
w rę k u  Tw oich T atarów , w ielk i w ezyrze, — m ów ił 
książę, — jest to  Czerwony S ara fan , o k tórego  uw ol­
n ien ie  zanosi prośbę.

— P rag n ą łb y m  szczerze uczynić zadość życzeniu 
księżnej, —■ o d p arł K ara  M ustafa, — ale n ie  jes t to  już 
w  m ojej mocy. Czerwony S a ra fa n  został u ję ty  jako  
szpieg i  został skazany.

— Kto go osk arża  o szpiegostw o? — zap y ta ła  
Sassa.

— K anclerz Pac! — ośw iadczył w ielk i wezyr.
— T eraz ja  m uszę ci oznajm ić, w ie lk i wezyrze, że 

księżnie, m ej m ałżonce, p rzy rzek łem  uw olnienie Czer­
wonego S ara fan a , a A m inów  zw ykł do trzym yw ać sło­
w a! P o n aw iam  zatem  żądan ie  uw oln ien ia  jeńca.

Szyderczy uśm iech  przebiegł tw arz  Jagiellony. 
K anclerz P ac  z tru d em  s ta ra ł się panow ać n a d  sobą.

— Ż ądanie, m ości książę? —■ zapy ta ł K ara  M usta­
fa, n ie  jestem  przyzw yczajony do tak ic h  w yrazów .

—• Jesteś p ierw szym  sługą su łtan a , — w ielk i w e­
zyrze, —■ rzek ł książę A m inów  rozdrażniony , — su łta ­
now i zaw dzięczasz sw oje stanow isko , inaczej byłbyś 
pozostał tem  czem byłeś, synu  spah isa!

K a ra  M ustafa zbladł.
Szm er o burzen ia  d a ł s ię  słyszeć w nam iocie.
— Nie od ciebie żądam  jeńca, —- m ów ił książę 

A m inów  bez obaw y d a le j, — żądam  go od tw ojego p a ­

na , i  jeżeli odm ów isz m em u żądan iu , może to  m ieć 
nieobliczalne n a s tę p s tw a !

—• Pozwól odezwać się w tej sp raw ie  łagodniejsze­
m u głosow i kobiety, — rzek ła  S assa  do m ałżonka, — 
lepiej, że się dobrocią w szystko  zakończy.

I .zw racając się do rozgniew anego w ielkiego w e­
zyra, dodała:

— Proszę cię, w ielk i li potężny baszo, abyś m i dał 
tego jeńca, albo obdarzył go wolnością.

— Nigdy! — zaw ołał w ie lk i w ezyr drżącym  
głosem.

— Z daje m i się m ąd ry  i potężny w ezyrze, — rzek ł 
k anclerz  Pac, — iż jes t to  szczególną zarozum iałością  
ze s tro n y  cudzoziem ca w ystępow ać do ciebie z tak iem  
żądaniem .

—■ Czy człow iek te n  jest do radcą w ielkiego w ezy­
ra ?  — zap y ta ł książę  A m inów  pogard liw ie , w skazu jąc  
n a  P aca , —• człow iek ten , to  po lsk i kanclerz , Pac, a 
obok niego sto ji w ojew odzina W assalska. Oboje oni 
zdradzili ojczyznę! Tacy przyjaciele  i  d o radcy  w inni- 
by się znajdow ać w  m iejscu , w  k tó rem  obecnie zna j­
du je się ów jeniec.

P ac  pochw ycił za rękojeść szpady.
Jag ie llona w yp ro sto w ała  się  dum nie i rzu c iła  

przeszyw ającem  śm ierte ln ą  n ienaw iśc ią  spojrzen iem  
n a  księcia  i Sassę.

—• W szystko to są słow a ślepej niew olnicy! — rze­
k ła , odw racając  się, — nie w arto  n a  to  trac ić  czasu! 
Chodźm y k anclerzu !

P ac  podał Jag iellon ie rękę, uk łon ił się  w ielk iem u  
w ezyrow i i  w yszedł z n ią  z nam io tu .

— K to nędzn ików  znosi p rzy  sobie, ten  jes t bliz- 
k im  u p ad k u , — rzek ł po ich  odejściu  książę A m i­
nów, — m am  ty lko uczucie pogardy  d la  ty ch  dw ojga 
w yrzu tków  z w łasnej ojczyzny.

— Pozw ól m i odw ołać się do tw ej w sp an ia ło m y śl­
ności i dobroci, M ustafo baszo, —■ rzek ła  S assa  do sie­
dzącego ponuro w ielk iego w ezyra, — m ów ią o tobie, 
że słuchasz g łosu  kobiet... a  w ięc spełń  m oją prośbę! 
Okaż się łaskaw ym  i  obdarz  w olnością  S ara fana!

— K siężna chce ocalić szpiega? — zap y ta ł M usta­
fa  szyderczo.

— Czerwony S ara fan  niegdyś ocalił m i życie, jest 
za tem  św iętym  m oim  obow iązkiem  także jem u życie 
ocalić.

— Czerwony S a ra fan  um rze n im  słońce dzisiaj 
zajdzie, —• odparł w ielk i w ezyr, — jeżeli k siężna A m i­
nów chce jego głowy, k tó rą  przeznaczyłem  d la  k ró la  
polskiego, to może ją  otrzym ać!

— Dosyć Sasiso! — rzek ł książę  A m inów  rozka­
zu jącym  głosem  do swojej m ałżonki, — an i słow a 
w ięce j! Opuścim y obóz i  puścim y się w  podróż do ca­
ra . B iada, jeżeli Czerwony S ara fan  um rze! Da to  po­
w ód do strasznego  rozlew u krw i! W ielk ie  przyczyny 
w y d a ją  w ielk ie  sku tk i! Odejdźmy!

Książę podał ręk ę  swojej m ałżonce i w yprow adził 
ją  z nam io tu . Był nadzw yczaj w zburzony.

Gdy książę A m inów  z S assą  w yszedł z nam io tu , 
p rzy stąp ił do  n ich  oficer, k tó ry  m iał ich  odprow adzić 
do  powozu.

Książę ponuro  zam yślony  szedł obok sw ej m ał­
żonki, d rżącej o życie S ara fana .

-Wtem n a  jednym  z przekopów  u k aza ł s ię  k a n ­
clerz Pac, k tó ry  w idocznie czekał w  tem  m iejscu  n a  
niego i  te ra z  jak  w ściek ły  tyg rys pobiegł k u  niem u, 
w ydobyw szy szablę z pochwy.

— B roń się! — zaw ołał ch rap liw y m  głosem , — je­
den z n a s  dwóch m usi zginąć!

K siążę s tan ą ł i  dobył szabli.
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— Za pozw oleniem , — rzekł oficer tu reck i, s ta jąc  
przed  kanclerzem , — tu ta j n ie  w olno się po jedynko­
wać! Książę i  jego m ałżonka m a ją  s ię  oddalić bez 
przeszkody.

— Jeżeli tak , to znajdę in n ą  sposobność! — zaw o­
łał P ac  z gniew em , — czy książę  p rzy jm ujesz  m oje 
w yzw anie ?

— P rzy jm uję  — odpow iedział książę.
— W ięc spo tkam y się w ieczorem , w  dzień pełn i 

tam  n a  polu  przed forpocztamii, pod s ta rem  drzewem .
— Będę p an a  czekał! — odrzekł książę.
I poszedł z m ałżonką dalej, a tym czasem  k a n ­

clerz schow ał sw oją szablę do pochw y i w rócił do sw e­
go nam iotu. (Ciąg dalszy nastąpi).

— Hej, Boże! P iękny  jest św iat... — m yślał sobie.
Sm utno  było  m u dzisiaj niew iedzieć czem u. Cię­

żar jak iś , n igdy  jeszcze n ie  odczuw alny  p ad ł m u n a  
p iersi w raz z łzaw ą tęskontą. Aby ją  w ięc u tu lić , 
u s iad ł pod rosochatą  w ierzbą i  począł g rać  rzew nie.

Li... li... li... n iósł w ia tr  po polach sm ętne to n y  
ukochanej Jaśkow ej fu ja rk i. Z apom niał ch łopak  o 
wazystkiem .

N araz  zobaczył n a d  sobą srodze rozgniew anego 
ojca, k tó ry  w yrw ał m u z rą k  fu jark ę , rzucił n a  ziem ię, 
trza sn ą ł raz  bu tem  i... z fu ja rk i pozostały  drzazgi.

— Bóg m ię p o k ara ł! — w ołał gospodarz, o k ład a­
jąc ch łopaka laską. — Krow y w  b u rak i w lazły, a  to 
oślisko n a  tej izatraconej fu jarze  g ra  i g ra  b ez upam ię- 
tan ia!

Jaśko  bólu  n ie  czuł w patrzony  w  szczątki sw ej 
ukochanej fu jark i.

T atulo , zabraw szy krow y, daw no do dom u odeszli 
a Jaś  b łąkał się po polach, rozżalony  do ostatecznych  
gran ic . B olało go serduszko mocno, bo dużo m iał fu ­
jarek , a żadna tak  p ięk n ie  n ie  g ra ła . T rudu , zan im  ją  
zdobył, poniósł dość. U ciął ją  przecie iz w ierzby sam o­
tn ie  na  trzęsaw isk ach  rosnącej.

— Ej ta tu lu , ej ta tu lu , coście m i też zrobili... — 
łk a ł chłopak, b łądząc w coraz w iększym  m roku.

Na niebo wzbił się księżyc. Od pól, sreb rzystem  
św iatłem  księżyca ośw ietlonych w ia ła  p u stk a , co 
ch łopak odczuł silnie.

...i fu ja rk i niem a... —- szeptał żałośnie.
Zaszedł n ad  niebezpieczne jes ien ią  trzęsaw isko , 

pozostałości w ielkiego ongiś jeziora. Z dradziecka tu  
i ów dzie po łysk iw ała  woda. Szepty i cienie nocne b łą ­
ka ły  się wokół.

— Pójdę... — postanow ił po k ró tk im  nam yśle. — 
P ow iadają , że k to  o północy gałąź utnie... to  fu ja rk a  
pięknie, hej p iękn ie potem  gra... a n im  dojdę do w ierz­
by, północ będzie...

Jaśko muzykant.
—- Jasiek , uw ażaj ino n a  krow y, bo jak  

znów w szkodę w lazą...
Jas iek  śrńignął batem , słodk iem i oczym a 

n a  ojca spojrzał i p rzy tu liw szy  fu ja rk ę  do p ie r­
si, pognał k row y  n a  pastw isko .

— Nie u d a ł m i się ch łopak —• m ówił do 
siebie gospodarz za synem  patrząc. — T akie 
to  w iecznie zadum ane, a  n a  tej fu jarce  toby 
g ra ł bez upam iętaniia. Jednego jeno m am , aleć 
pociechy n ie  doczekać się po nim , nie...

Jas iek  k ró w k i gnał, batem  n ad  n iem i śm i­
gał, a oczym a jak  chabry  po b ladem  niebie go­
nił. N araz  p rzy s tan ą ł, u śm iechną ł się i szepnął:

—• Boćki...
Isto tn ie . Leciał ich d ług i szereg w  stronę, 

kędy w  zim ow e dnie zap ad a  słońce.
— Lecą hen... daleko... — szepnął do s ie ­

bie, p a trząc  z żalem  za p tactw em . S ta ł ta k  d łu ­
go zadum any  po sw ojem u, gdy  nag le  za p leca­
m i jego w esoły rozległ się śm iech. To Józka, 
córka sąsiadów  śm ia ła  się  z niego.

— E, Jasiek , ta k i z ciebie g ap ia ty  ch łopak co 
strach ! K row y ci się odw lekły  daleko, p a trz  ino!

Jasiek  n ie  złościł się n igdy , w ięc i  te ra z  n a  w esołą 
Józkę słodkiem i p a trzy  oczym a i  rzecze:

— Nie trzym am  ich za ogony jak o  ty . N iech się ta  
odw leką. Do szkody m i jeszcze n ie  w lazły.

— T rzepali ci onegdaj ta tu lo  p o rtk i pasem , trze­
p a li za szkodę! W idzia łam  przecie! F u ja rę  odebrali...

—• O! Znow uż ci ją  m am , oddali m i dzisiaj. Boćki 
leciały  co ino. W idzia łaś?

— A ha! Ale co m i ta m  boćki! P rzy jdź  w ieczorem  
do n as , pokażę ci chustkę, co m i ją  m a tu s ia  n a  ja r ­
m ark u  kup ili. P ięk n a , że hej! Ju tro  w  niej do kościo ła 
pójdę. Ale i tobie w idzę, ta tu lo  b u ty  sp raw ili. Dość ta  
ładne buciska. No, idź JAsiu dalej ze sw em i k ró w k a­
mi, idź, m oje pole już haw .

Z egnała krow y n a  obszerny ugor, sp u śc iła  z po­
w roza i p rzykucnąw szy  przy w czorajszem  ognisku, 
rozgrzebyw ała p a ty k iem  palen isko , szu k a jąc  w  niem  
pieczonych karto fli.

Jaś  k ró w k i sw oje pognał dalej k u  wzgórzu. Dobry 
był z niego ch łopak, ale n aśm iew ali się zeń ludzie 
a naśm iew a li dlatego, bo znachodzili go często zasłu ­
chanego w coś, a gdy pytali, czego ta k  w ysłuchuje, 
odpow iadał, że coś gra... g ra ło  m u  zaś wszędzie. I r a ­
no n a  srebrnej od ro sy  łące i przy  s tru m y k u  cicho po 
k am y k ach  szem rzącym ... g ra ły  ci m u  drzew a szum ią­
ce i rozkołysane zboża, w  jęk ach  w ia tru  znajdow ał 
m uzykę i w  dzw onach w ieczornych...

Dziwne było to  w iejsk ie  chłopię o w rażliw ej, sub ­
telnej duszyczce. W idzia ł i słyszał to, czego in n i od­
czuć i w idzieć n ie  byli zdolni. Na fu jarce  swej gryw ał 
cudnie.

Teraz k ró w k i p as ły  m u  się dobrze. On sam  s ta ł na  
w zgórzu zadum any  n a d  p ięknem  pól za lanych  poto­
k am i słońca, n a d  cudnem i, złoto — bursz tynow em i 
drzew am i jesiennem i...
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W szedł w  trzęsaw isko  ostrożnie, zap ad a jąc  czasa­
m i po k o lan a  w  błoto. Po godzinie uciążliw ej drogi 
p rzy stan ą ł n a  chw ilę, ocierając ręk aw em  po t z czoła. 
R ozglądnął się, u p a tru ją c  w okół up ragn ione j w ierz­
by, lecz n igdzie w idać jej n ie  było. W ia tr  ty lk o  szu­
m iał żałośnie, szam ocząc się z k rzak am i.

— Z błądziłem  chyba po  nocy. — Pom yślał.
W tem  drgnął. P rzed  n im , p e łza jąc  to  unosząc się

n a d  m okradłem ,, płynęło  k ilk a  b łędnych  ogników.
— Rety! — Szepnął ch ło p ak  — złe m ie wodzi... 

ta tu lo  m ów ili, że to dusze pokutujące... jej...
W strząsn ą ł n im  s trac h  i zaw rócił go z pow rotem . 

Szedł te raz  szybko, m niej zw ażając n a  s tra sz n ą  głąb, 
czychającą  pod jego nogam i. Z nalazł się w  jak iem ś 
m iejscu  gęsto  zarośn iętem  sitow iem , z pod którego 
p rzeb łysk iw ała  woda. Przeskoczył ją  i n a ra z  uczuł, że 
zapada  w głąb. Począł się szarpać rozpaczliw ie, d a re ­
m nie. S traszne, z ieloną rzęsą pokry te  błoto w  m ocny

Poradnik gospodarczy.
D la in teresu jący ch  się  hodow lą tru sk aw ek  za­

m ieszczam y poniżej k ilk a  uw ag, k tó re  m ogą się p rzy­
czynić do rozpow szechnien ia ich upraw y.

S a d z o n k i .  W  prow adzen iu  p la n ta c ji  w ażnem  
jest przygotow anie dobrych sadzonek, k tó re  pow inno 
się b rać  ty lko  ze zdrow ych i p lennych  roślin , a  nie 
za porządkiem , jak  to zw ykle -bywa. W  ty m  celu ro­
ślina  pow inna być obserw ow ana przez dw a po sobie 
n as tęp u jące  la ta  i  k lasy fik o w an a  punk tow aniem . 
W ybitne ro ślin y  o trzy m u ją  dębowe p a lik i 1 cm. g ru ­
bości, w ysta jące  ponad  rośliny . Do k la sy fik ac ji biorę 
pod uw agę zdrow y w zrost ro śliny , w czesność (czas 
dojrzew ania), p lenność i jakość ow ocu (wielkość 
-kształtność). Na k aż d ą  iz ty ch  cech p rzy jm uję  3 -pun­
k ty  i kolejność -ich n o tu ję  d la  pam ięc i w  n o ta tn ik u . 
R oślina, którab-y o trzym ała  najw ięcej punk tów  (12), 
będzie najlepszą . P u n k ty  znaczę k arb o w an iem  p a lik a  
g rupam i. W ybieram  zatem  n ajlepsze  ro ślin y  i  z n ich  
robię szkółkę do rozm nożenia, -sadząc ro ślin y  n a  do­
brze przygotow anej ziem i w  rzędach  m etrow ej szero­
kości, 40 cm. jed n a  o-d -drugiej. Tą drogą i-dąc, m am  
pew ność, że w ybrałem  rośliny  najlepsze  i rozm nażam  
je k u ltu rą  szkółkow ą, sk ą d  m ogę czerpać z-drowe i sil­
ne rośliny  o należy tem  ow ocow aniu. T ak ie  rośliny  
w olno m i nazw ać selekcjonow anem i.

S p o s ó b  - s a d - z e n  i  a. P rzygotow aw szy sobie 
sadzonki w dostatecznej ilości, p rzy stęp u ję  do sadze­
n ia , co da -się w ykonać n a jlep ie j i  najzdrow iej d la  ro­
śliny ręczną łopatką , a n ie kołkiem . W  ziem iach su ­
chych należy  sadzić tru sk a w k i w  zagłębieniu, n a  g le­
bie średn iej całk iem  p łasko , n a to m ia s t n a  ciężkiej 
robi -się n iew ysokie g-robelki. -Celowość podobnego 
um ieszczenia ro ś lin  jest aż n ad to  zrozum iała. Odle­
głość rzędów  zależna jes t od -siły wzro-stu i jakości

uścisk  u jęło  sw oją ofiarę. W krótce by ł w  bagnie po 
p as  i w tedy zrozum iał, że ra tu n e k  zn ikąd  przyjść n ie  
może, że nadchodzi... śm ierć. P rzerażone oc-zy w-zniósł 
n a  niebo i u ryw anym  szeptem  pac ie rz  odm aw iać 
począł.

W ia tr  św iszcząc, uderzał go -po -zapłakanych 
oczach sitow iem .

— C-ości ta k  jęczy... głucho... -strasznie... — b iad a ł 
biedny, sam o tn y  chłopak, -drżąc -z z im na i p rzerażen ia  
przed -zibliżającem się  nieznanem ...

Po jak im ś czasie top iel doszła m u  do ram io n , w te­
dy, zebraw szy ucieka jące  siły, k rzy k n ą ł:

— T atu lu , -ratujcie!!!
W ia tr  głos jego -poniósł w  dalek ich  echach  po oko­

licy, pocze-m zap ad ła  cisza głęboka. Księżyc św iecił 
mocno, obficie srebrizyśtem  św iatłem  u śp io n ą  z lew a­
jąc -ziemię. Orlica.

gleby. N ajgęściej -można rozm ieszczać tru sk aw k i co 
40 cm. w  k w a d ra t, n a  dużych p rzestrzen iach  do ob­
róbk i -sadzą do 70 cm. i w ięcej.

Do -sadzenia należy  w ybrać czas w ilgotny, n a jle ­
piej -pod deszcz lub p rzynajm nie j pod wieczór. Sam o 
sadzenie pow inno -być tak ie , by  -roślina n ie zn a laz ła  
-się za głęboko, bo zginie; ty lk o  ko rzonk i pow inny iść 
w głąb, bez -ich zagięcia, n a to m ias t -sam w ąs n ie  może 
być zie-m-ią zakry ty . -Korzonki na leży  -mocno ziem ią 
obcisnąć, aby je -do wzro-s-tu pobudzić. Po posadzeniu  
należy ro ślin y  podlać ostrożnie, aby je n ie  zaszlam o- 
w ać, an i n ie  w ypłukać z ziemi, gdyż jedno i d ru g ie  
je-st szkodliw e. Jak  długo rośl-iny n ie  -są przy ję te , po­
w inno  -się pod lew anie pow tarzać . Po  p rzy jęc iu  — w ra- 
zie posuchy — podlew anie dobrze -robi, to -też -można 
-podlewać n aw et gnojów ką, ale tak , by po ro ś lin ach  
nie ch lapać, lecz lać m iędzy rzędy.

U p r  a w  a. P o d  tru sk aw k i -stosują zw ykle regu- 
lówkę, co z prak-tykow anem  pakow an iem  w głąb  n a ­
wozu, należy  uw ażać za  w yrzucony grosz, jeist to  bo­
w iem  ro ślin a , k tó ra  się zakorzen ia  płytko- i ni-e idzie  za 
p okarm am i w  głąb. U praw a do  głębokości 30 cm. aż 
n ad to  w ystarcza , a podo-bne sp u lch n ien ie  m ożna do­
konać -szpadlem lub głęboką -orką. P rzygo tow anie 
gle-by pow inno być s ta ra n n e  i zależy od przedplonu. 
Na now inie u p raw a  m-usi się  zacząć bardzo  w cześnie 
podo-rywką i wychwaszc-zeniem za pom ocą b rony  
i eks-tyrpatora, pocze-m przychodzi o rk a  głęboka.

Na łące czy paistwi-sku trzebaby  p racę rozpocząć 
w jesieni, by -otrzymać s tru k tu rę  -dobrą -przez dobro­
czynne -działanie naw ozu, ażeby -zaś -ziemia n ie  dzi­
czała, obsiew a -się z wioisną gorczycą n a  nasien ie . Po 
zebran iu  gorczycy przychodzi naw ożenie i  o rk a  do 
średniej głębokości. Po w czesnej kap u śc ie  i z iem nia­
k ach  n iem a -cza-su n a  s ta ra n n ie jsz ą  upraw ę, to  też  
w lipcu  już ro la  pow inna być opróżnioną, by do -po­
łowy sie rp n ia  m ożna -było p racę  w ykonać.

P ory  -sadzenia tru sk aw ek  są  -dwie t. j. w  s ie rp n iu  
i na  wi-os-nę. 'W iosenne sadzenie po pom idorach , ogór­
kach, m alin ach  n ie jest korzystne , to też w  tak ic h  
ra zac h  s ta ra ją  -się u p raw iać  tru sk a w k i -z m iędzy plo­
nem , by nie tra c ić  -dochodu z pow odu b rak u  plonu.

Z tego pow odu -sadzenie sierpniow e zasługu je  n a  
p ierw szeństw o. Jest to  -sadzenie w praw dzie  -doraźne, 
bo bez pod lew ania  ro ślin  -się n ie  obejdzie, ale n ie  jest 
to p ok ład  w  ża-dnem -razie ta k  -duży, by zrów now ażył 
czy przew yższył leżenie ziem i ro k  próżno.
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KRONIKA.
D z ie s ię c io le c ie  n ie p o d le g ło śc i P o lsk i. W ubie­

głą niedzielę nietylko cala Polska, ale niemal cały świat 
obchodaił uroczyście dziesiątą rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę. W Ojczyźnie naszej uroczy­
stość ta wypadła wprost imponująco. W większych mia­
stach obchód był wspaniały: pochody, poranki, aka­
demie, uroczyste wieczorki i t. p., ale i małe miaste­
czka i wioski uczciły dzień ten w sposób, na jaki je 
stać było. Wszyscy zaś obchodziliśmy uroczystość tę 
z radością, że marzenia ojców naszych w czyn się za­
mieniły i że my już przez lat 10 mogliśmy pędzić byt 
niezależny od obcej przemocy. Radowaliśmy się a z na­
mi radowali się wszyscy nasi przyjaciele obcej naro­
dowości.

R o k o w a n ia  p o ls k o - l i t e w s k ie .  W ubiegłym ty­
godniu toczyły się w Królewcu rokowania polsko-litew­
skie, które jednak nie doprowadziły do żadnego celu. 
Winien temu litewski prezydent ministrów Woldemaras, 
który przy każdej sposobności żąda oddania Litwie Wil­
na, lub przynajmniej stwierdzenia, że Wilno powinno 
należeć do Litwy. Jak dzieciak uparty nie chce zrozu­
mieć, że Wilno jest miastem polskiem i za żadną cenę 
Polska nikomu odstąpić go nie może.

N o w y  p rez y d e n t S ta n ó w  Z jed n oczon ych . Wal­
ka o fotel prezydenta Stanów Zjednoczonych zakończy­
ła się zwycięstwem Herberta Hoovera, kandydata partji 
republikańskiej, którego kontrkandydatem był Al Smith, 
wysunięty przez partję demokratyczną. Walka wybor­
cza między tymi dwoma ludźmi była bardzo gorąca, a 
właściwy wybór poprzedziła długotrwała i niezwykle o- 
żywiona, w wielu wypadkach namiętna kampanja przed­
wyborcza. Już jednak na długi czas przed dniem wy­
boru było niemal pewnem, że zwycięży Hoover. I tak 
się też stało istotnie. Herbert Hoover zasiądzie w Bia­
łym Domu w Waszyngtonie jako 31-szy z rzędu prezy­
dent Stanów Zjednoczonych. Liczy on obecnie lat 54. 
Ojciec jego był kowalem i odumarł go, gdy syn miał 
4 lata. W kilka lat potem umarła mu matka i Hoover 
jako młody chłopak zaczął sam pracować na swe utrzy­
manie jako pomocnik ogrodnika. Jednocześnie uczył się 
zawzięcie wieczorami. Jako 17 letni młodzieniec dostał 
się na uniwersytet w San Francisco, który ukończył 
z dyplomem inżyniera górniczego, w 23 roku życia. Od 
tego czasu rozpoczęła się jego niesłychanie ożywiona 
i urozmaicona karjera życiowa. Rozgłos nazwisku Hoo- 
vera nadała dopiero wojna. Jako jeden z pierwszych lu­
dzi na świecie wystąpił na łamach prasy amerykańskiej 
z gorącą propagandą na rzecz zgłodniałych rzesz ludno­
ści cywilnej w objętej wojną Europie. Po przystąpieniu 
Stanów Zjednoczonych do wojny, prezydent Wilson mia­
nował Hoovera komisarzem żywnościowym Stanów, na 
którem to stanowisku rozwijał niezwykle energiczną 
działalność organizacyjną, Z jego inicjatywy i u nas 
wiele biednych osób otrzymało podczas wojny żywność 
i odzienie amerykańskie.

N ajdroższe i  n a jta ń sze  m ia sta  w  P o lsce . Zgo­
dnie z danemi magistratów większych miast Polski w u- 
biegłym miesiącu chleb żytni pytlowy kosztował w War­
szawie 59 gr., we Lwowie 56 gr., w Krakowie i Kato­
wicach 55 gr., w Bydgoszczy i Lublinie 53 gr., w Po­
znaniu 50 gr. za kilo; mąka pszenna w Bydgoszczy i 
Poznaniu 96 gr., w  Warszawie 94 gr., we Lwowie 90 
gr., w Krakowie 84 gr., w Lublinie 79 gr.; kasza ję­
czmienna w Poznaniu 80 gr., w Katowicach 76 gr., 
w Lublinie 75 gr., w Bydgoszczy 74 gr., we Lwowie 
60 gr., w Warszawie i w Krakowie 56 gr. za 1 kg. 
Za 1 litr mleka płacono w Katowicach 54 gr., w War­

szawie 52 gr., w Krakowie 50 gr., we Lwowie 48 gr., 
w Poznaniu 46 gr., w Bydgoszczy 40 gr., w Lublinie 30 gr. 
Za kilogram masła płacono w Katowicach 8'20 zł., w Po­
znaniu 8 zł., w Warszawie 7'92, w Krakowie 7.60, w Byd­
goszczy 7 20, w Lublinie 6 50, we Lwowie 6'40 zł. — 
Za jaja w Katowicach 24 gr., w Krakowie, Poznaniu i 
Bydgoszczy 23 gr., we Lwowie i Wilnie 20 gr. za sztukę. 
W tym samym okresie mięso wołowe kosztowało w War­
szawie 3 25 zł., w Poznaniu i Katowicach 3'20, w Byd­
goszczy 3 00, w Krakowie 2 ’60, w Lubliuie 2 ’50 zł.; 
cukier w Krakowie 1'65 zł, w Bydgoszczy, Warszawie, 
Lublinie i we Lwowie 1'60, w Katowicach 152, w Po- 
zaniu 1‘44. — Do najdroższych miast Polski należą 
przeto Warszawa, Bydgoszcz i Katowice, zaś do najtań­
szych Lublin, Kraków i Lwów.

S tra szn e  w y p a d k i k o le jo w e . Pod Koluszkami 
wydarzył się mrożący krew w żyłach wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć całej rodziny, złożonej z sześciu 
osób. Mieszkaniec Aleksandrowa, Jan Wyjota, otrzymał 
pracę w pobliżu Koluszek, wobec tego zabrawszy na 
wóz trochę najpotrzebniejszych gratów, wyjechał wraz 
z rodziną, składającą się z żony i 4-ga dzieci. Pasaże­
rowie zmęczeni długą drogą, zdrzemnęli sobie, tymczasem 
wóz zaprzężony w dwa konie, dotarł do przejazdu ko­
lejowego i konie zatrzymały się na torze kolejowym. 
W tej chwili od strony Łodzi nadjechał pociąg.

Zaraz przy uderzeniu lokomotywy w wóz dwoje dzie­
ci wpadło pod koła lokomotywy, a następnie cały wóz u- 
legł połamaniu w kawałki a wraz z nim reszta jadących 
została wprost zmiażdżoną. Obrazek nasz przedstawia 
właśnie tę straszną chwilę.

Również na dworcu kolejowym w Wolsztynie wy­
darzył się mrożący krew w żyłach wypadek przejecha­
nia. Zajęty przesuwaniem wagonów przetokowy Płócznik, 
po odczepieniu kilku wagonów, w pewnej chwili nastą­
pił tak nieszczęśliwie na skrzyżowanie szyn, że noga 
dostała się pomiędzy szyny przy zwrotnicy. Płócznik, 
widząc zbliżające się wagony, rozpaczliwie starał się 
z pułapki wydobyć, jednak noga silnie trzymana była 
przez szyny. Wagony nadjechały i odcięły nieszczęśli­
wemu nogę, miażdżąc jednocześnie drugą. Mimo natych­
miastowej pomocy, nieszczęśliwy po kilku godzinach na 
skutek upływu krwi, zmarł.

B ra to b ó jstw o . Z Krosna donoszą o następującym 
wypadku: W miejscowości Rzepnik w powiecie krośnień­
skim mieszkali dwaj młodzi gospodarze, bracia Piotr 
i Hawryło Kamińscy. Mimo swego najbliższego pokre­
wieństwa, pałali ku sobie olbrzymią nienawiścią, która 
zrodziła się na tle stosunków majątkowych. Przy lada 
okazji przychodziło między nimi do gwałtownych kłótni 
i awantur, które niejednokrotnie skończyły się ostrą 
bójką. Onegdaj około godziny 6 wieczorem spotkali się 
obaj na drodze polnej w Rzepniku i znowu wszczęli 
kłótnię. Kiedy obaj się rożnami ętnili i doszło do gwat-



towniejszej wymiany słów, Piotr dobył błyskawicznie 
noża i uderzył nim czterokrotnie Hawryłę, dwa razy 
w okolicę brzucha, raz w kark i raz w głowę. Obficie 
krwią brocząc, dowlókł się ranny do swego domu, gdzie 
po krótkim czasie z powodu głębokich ran i silnego u- 
pływu krwi zmarł. Zawiadomiony o wypadku miejsco­
wy posterunek policji państwowej, zarządził poszukiwa­
nia za sprawcą morderstwa, a przytrzymawszy go, do­
konał aresztowania. Wypadek ten wywołał w okolicy 
silne wrażenie, tembardziej, że przebity Hawrylo był go­
spodarzem zamożnym i ogólnie szanowanym. Piotra Ka- 
mińskiego odstawiono do sądu, gdzie odpowiadać będzie 
za zbrodnię morderstwa.

W ie lk a  d efrau d acja  w  Ł aw oczn em . Ze Stryja 
donoszą: Sensację budzi tu aresztowanie naczelnika 
poczty w Ławocznem, Tibela, który popełniał od dwóch 
lat malwersacje. Śledztwo wykazało, że Tibel zdefrau- 
dował przy pomocy fałszywych czeków 48.000 złotych, 
z tego w październiku około 15 000 zł.

T rzyd zieśc i za w ied z io n y ch  n a rzeczo n y ch . Do­
noszą z Bydgoszczy: W miejscowej prasie od szeregu 
dni ukazywały się jednobrzmiące ogłoszenia pewnego 
osobnika, który rekomendował się jako właściciel fabry­
ki maszyn w Pleszewie, szukając tą drogą żony. Oso­
bnik ów otrzymał setki listów od chętnych zamążpójścia 
niewiast, z któremi zdołał też nawiązać bliższe stosun­
ki. Zdarzyło się, iż jednego dnia zaręczył się z 20 nai- 
wnemi niewiastami, oznaczając nawet dzień ślubu. U nie­
których swoich „narzeczonych" mieszkał i jadał, a 
wreszcie wszystkie naciągnął na doraźną pożyczkę, się­
gającą sumy kilku tysięcy złotych. Czując się niepe­
wnym w Bydgoszczy, pomysłowy oszust znikł z miasta, 
pozostawiając moralnie i materjalnie poszkodowane „na­
rzeczone" w liczbie 30 w nieutulonej rozpaczy.

S traszn a  zb rod n ia  w  le s ie . W lesie pomiędzy 
wsiami Kłomnice a Peklinowem rozegrała się wzrusza­
jąca tragedja, podczas której został zamordowany 75 le­
tni Sebastjan Dorwicz, mieszkaniec wsi Zdrowie pod Ra­
domskiem. W godzinach popołudniowych wieśniaczki, 
zbierające suche gałęzie natknęły się na straszliwie zma­
sakrowanego trupa nawpól zagrzebanego w ziemi. O 
strasznem swem odkryciu zawiadomiły pobliski poste­
runek policji, która przeprowadziła dochodzenie. Obok 
trupa leżał zakrwawiony kij — narzędzie zbrodni. Po 
energicznem dochodzeniu stwierdzono, że zabójcą jest 
Stanisław Winiarski, który krytycznego dnia wybrał się 
z zamordowanym do lasu, gdzie dokonał swego ohy­
dnego czynu. W pewnej chwili między obu wieśniaka­
mi wynikła kłótnia, w trakcie czego Winiarski zadał 
staruszkowi kilka silnych uderzeń w głowę, kładąc go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu zbrodni Winiarski 
w pospiechu wykopał płytki dół, w celu pochowania za­
mordowanego, bojąc się jednak nadejścia kogoś, nie zdą­
żył zupełnie pochować trupa. Zbrodniarza aresztowano 
i oddano go do dyspozycji władz sądowych.

O lbrzym i sp a d e k  a m ery k a ń sk i. Przed kilku­
dziesięciu laty mieszkał w Uniejowie, w pow. kaliskim 
średniozamożny kupiec, nazwiskiem Ajzyk Glicenstein. 
Glicenstein, zachęcony opowiadaniem agentów emigra­
cyjnych, postanowił wyemigrować z kraju. Zlikwidował 
w Uniejowie przedsiębiorstwo handlowe, zebrał gotówkę 
i udał się do Ameryki. Przebywał w rozmaitych miej­
scowościach, szukając szczęścia, wreszcie zamieszkał 
w stanie Texas, gdzie założył przedsiębiorstwo planta- 
cyjno-handlowe. Interes rozwijał się pomyślnie. Wkrótce 
Glicenstein dorobił się znacznej fortuny. Glicenstein 
zmarł przed kilku laty jako jeden z najbogatszych lu­
dzi Ameryki. Olbrzymi spadek został testamentem prze­
kazany licznym instytucjom amerykańskim, krewnym

i t. d. Nie prędko doszła do kraju wieść o skonie Gli- 
censteina. Dopiero obecnie dowiedzieli się krewni Gli- 
censteina o olbrzymim spadku. Adwokaci amerykańscy 
powiadomili zamieszkujących w Polsce krewnych Gli- 
censteina, z których jedni zamieszkują w Łodzi i Zgie­
rzu, inni w różnych miastach Polski, że władze amery­
kańskie są w posiadaniu 60 miljonów dolarów, przeka­
zanych przez zmarłego do dyspozycji rodziny Glicen- 
steina. Wiadomość ta w licznej rodzinie Glicensteinów 
wywołała entuzjazm. Wszczęli oni też usilne starania 
celem wywindykowania tak wielkiej sumy.

P ro c es  o w y g ra n ą . Onegdaj rozstrzygnął sąd ape­
lacyjny w Berlinie proces, który wlókł się dwa lata 
przez wszystkie instancje. Rozstrzygnięcie wypadło na 
korzyść skarżącego. Skarżący grywał u właściciela lo- 
terji w Schmiedenfeldzie na dwie „ósemki" prusko-nie- 
mieckiej loterji klasowej. Ciągnienie piątej klasy rozpo­
częło się 5 sierpnia 1926 r., lecz dopiero 13 sierpnia 
1926 r. zapłacił skarżący swoje losy w ten sposób, że 
posłał za nie pieniądze w liście przesyłkowym. Los 
Nr 223.243 został wyciągnięty w ostatniem ciągnieniu 
3 września z wygraną 3.000 marek i premją 500.000 
marek. Kiedy skarżący zażądał wypłaty swojej wygra­
nej i nadesłał swój los, właściciel loterji nie chciał mu 
wypłacić wygranej z powodu tego, ponieważ skarżący 
nie złożył w terminie (4 sierpnia) należnej opłaty. Są­
dy uznały wreszcie pretensje skarżącego, przyznając, że 
należy mu się wyplata wygranej, ponieważ dyrekcja lo­
terji przyjęła bez protestu nadesłane 13 sierpnia pie­
niądze, a dopiero 3 września, gdy się dowiedziała o 
wygranej, zaprzeczyła słuszności wpłaconej raty. Gdyby 
była odrazu zaprotestowała — skarżący nie miałby pra­
wa do wygranej. Podajemy powyższy wynik procesu, 
gdyż podobny wypadek może się zdarzyć i u nas.

W ybuch  Etyny. Wulkan na Etnie czynny jest w ca­
łej pełni. Z krateru płynie pięć potoków lawy, z któ­
rych jeden osiągnął już 11 kilometrów długości, a dwa 
kilometry szerokości. Lawa płynie niepowstrzymanie 
naprzód. W Katalonji panuje niepokój graniczący z pa­
niką. Kościoły są przepełnione modlącymi się. Po uli­
cach przeciągają procesje. Władze administracyjne w y­
dały zarządzenia w celu ochrony mieszkańców i niesienia 
pomocy uciekającym z miejscowości zniszczonych lawą.

Dla uzmysłowienia, jak wygląda wybuchający wul­
kan, podajemy powyższy obrazek. Nie jest jednak Etna, 
ale jeden z wulkanów oceanu Indyjskiego.

K sią żę  i p o k o jó w k a . W Monachium w kościele 
św. Anny odbył się cichy ślub księcia Mikołaja Leuch- 
tenberga z pokojówką, panną Ellą Muller. Książę jest 
głową domu Leuchtenbergów, ma tytuł cesarskiej wyso­
kości. Małżonka księcia, rodowita Monachijka, którą za­
ledwie przed rokiem poznał, była do ostatniej chwili po­
kojówką u właścicielki zakładu fryzjerskiego niejakiej 
Eugenji Fiirst. Ślub odbył się bez żadnej ostentacji. Ze



strony pana młodego literalnie nikt nie przybył, gdyż 
krewni, znajomi i przyjaciele wstrzymali się demonstra­
cyjnie od uczestniczenia w obrzędzie. Panna młoda mia­
ła w kościele kilka znajomych swoich koleżanek, poza­
tem była garstka ciekawych i gapiów sensacyjnego ślu­
bu, o którym zresztą w mieście mało kto wiedział. Pan 
młody miał na sobie frak, panna młoda była w białej 
sukience z welonem, w który wpięte były kwiaty po­
marańczowe, w ręku trzymała bukiet z tych samych 
kwiatów. Nawiasowo powiedziawszy, pan młody, liczący 
32 lat życia, jest w prostej linji potomkiem Józefiny, 
pierwszej małżonki Napoleona I., która mu jako wdowa 
wniosła kilkoro dzieci w posagu, a które Napoleon adop­
tował. Pan młody pozostaje również w bliskiem pokre­
wieństwie z carem Mikołajem I., jakoteż i z domem ba­
warskim.

W ojow n iczy  s ło ń . W jednym z cyrków w Bor- 
deaux we Francji powstała onegdaj olbrzymia panika, 
którą wywołał rozjuszony słoń, produkujący się na are­
nie. Przewrócił on swego poskromiciela, który uratował 
się dzięki swojej zręczności. Rzucił się następnie na inne 
osoby, a potem zaczął ciskać na publiczność krzesła 
i inne przedmioty, które znalazły się pod jego trąbą. 
W cyrku powstała olbrzymia panika. Publiczność zaczę­
ła uciekać potrącając i gubiąc w zamieszaniu kapelusze 
i parasole. Wkońcu zdołano wpędzić słonia do klatki. 
Kiedy myślano, że się uspokoił, wyprowadzono go po­
wtórnie, ale słoń rozjuszył się znowu i zaatakował słu­
py podtrzymujące cyrk, usiłując je przewrócić. Powsta­
ła powtórna panika wśród publiczności, w czasie której 
mnóstwo osób odniosło lekkie obrażenia w ścisku. Sło­
nia zamknięto wkońcu w klatce. Zostanie on zabity, po­
nieważ trudno go już poskromić. Na placu paniki cyr­
kowej pozostały zgubione torebki, futra, parasole i pa­
rasolki.

Spór o se r c e  k ró lo w ej. Niezwykły proces roz­
pocznie się w najbliższych dniach we francuskim mie­
ście Nantes. Przedmiotem procesu będzie serce zmarłej 
przed 400 laty królowej francuskiej Anny de Bretagne, 
małżonki króla Ludwika XII. Nieszczęśliwe były dzieje 
tej władczyni. Nie kochała ona swojego królewskiego 
małżonka, lecz zwykłego szlachcica, którego nie pozwo­
lono jej zaślubić. Na łożu śmierci żona Ludwika dwu­
nastego wydała rozporządzenie, aby serce jej wyjęto 
z piersi i przewieziono do Bretanji. I stało się wedle 
woli królowej. Przez kilka lat serce Anny Bretońskiej 
spoczywało w specjalnie dlań sporządzonym schowku 
ze złota, wyrzeźbionym również w kształcie serca w ko­
ściele w Nantes. Po pewnym czasie z świątyni przenie­
siono tę francuską relikwię do znajdującego się również 
w tem samem mieście muzeum departamentu dolnej 
Loary. Przed pół rokiem tymczasem miasto Nantes stwo­
rzyło sobie własne muzeum i wystąpiło z żądaniem, 
aby serce królowej Anny przeniesiono do miejskiego 
gmachu muzealnego. Temu życzeniu sprzeciwił się je­
dnak departament Dolnej Loary, który stwierdza, że 
serce królowej francuskiej otrzymał w drodze daru od 
miasta. Wobec sprzeciwu departamentu, władze miasta 
Nantes wytoczyły mu niedawno proces. Obecnie sąd ma 
rozstrzygnąć ten osobliwy spór o serce królowej Francji.

P rzy to m n y  p ilo t. Przed kilku dniami w Davos 
wydarzyła się katastrofa lotnicza, w której sześciu pa­
sażerów samolotu zawdzięcza cudowne ocalenie przy­
tomności umysłu szwajcarskiego pilota Mittelholzera. 
W chwili, gdy samolot pasażerski, pilotowany przez 
Mittelholzera na wysokości 3 tysiące metrów przelaty­
wał nad Davos, nagle motor zamilkł. Ciężki samolot 
z szybkością 100 kilometrów na godzinę zaczął opadać 
na miasto. W krytycznym momencie udało się Mittel-

holzerowi uderzyć lewem skrzydłem samolotu o znaj­
dujący się na linje budynek i w ten sposób zmniejszyć 
pęd. Dzięki takiemu rozwiązaniu, znajdujący się w sa­
molocie pasażerowie wyszli z katastrofy z życiem.

K ot p o d p a la czem . W miejscowości Nordhausen 
w Niemezech, w fabryce mebli Fryderyka Wildta wy­
buchł nagle pożar, który doszczętnie strawił zabudowa­
nia i składy. Ponieważ Wildt znajdował się ostatnio 
w wielkich kłopotach pieniężnych i właśnie przed kilku 
tygodniami ubezpieczył fabrykę na 21 tysięcy marek, 
padło podejrzenie, że on sam jest sprawcą pożaru. Are­
sztowany i stawiony przed sądzią śledczym, Wildt opo­
wiadał, iż kot jego wlazłszy do pieca, gdzie jeszcze tlił 
się ogień, wyskoczył z niego z przylepionym na grzbie­
cie palącym się kłakiem i pobiegł w stronę składów. 
Po chwili składy poczęły dymić, w ślad za czem szyb­
ko wybił się płomień, który w krótkim czasie strawił 
wysuszone meble i drewniane budynki. Wobec takiego 
tłumaczenia, sędzia zażądał, aby przyniesiono mu kota. 
Na grzbiecie zwierzęcia istotnie znalazł on ślady spale­
nizny. Przekonany tym dowodem, sędzia uwolnił Wildta 
oraz sprawcę pożaru.

E p o k o w y  w y n a la zek . Z Londynu nadeszła wia­
domość o epokowym wynalazku, jakiego dokonał Dr Pa- 
te, asystent uniwersytetu londyńskiego. Miał on wyna­
leźć ciało nazwane aparytem, które posiada tę cudowną 
własność, iż wyjmuje położone nad niem ciała z pod 
działania siły ciążenia i czyni je zupełnie nieważkiemi. 
Tak n. p. moneta, umieszczona w powietrzu ponad 
płytką aparytu, zawisa w powietrzu. Wynalazek opierać 
się ma na tem, że z każdego ciała rozchodzą się nie­
widzialne promienie, które powodują wzajemne przycią­
ganie się. Otóż aparyt ma być ciałem nieprzepuszczają- 
cem promieni ciężarowych. O ile wiadomość o tym wy­
nalazku nie jest taką samą bujdą, jak niedawna wia­
domość o depeszy Anglika Dra Robinsona na Mars, to 
istotnie byłby to wynalazek epokowy.

D ziw  p rzyrody . Dobre pół wieku minęło od cza­
su „braci sjamskich" a sława ich trwała do ostatnich 
dni i wszystkie późniejsze zrośnięte bliźniaki nazywano 
od nich „braćmi" albo „siostrami sjamskiemi". Ale te­
raz chyba ich sława się skończyła, bo oto w miejsco­
wościach Straduccio, w Argentynie, metyska Johanna 
Rigio powiła trzech chłopców, którzy są zrośnięci ra­
mionami, a trzeci przyrośnięty jest do jednego z nich 
plecami. Zrośnięci ramionami chłopcy mają każdy swoje 
normalne oczy, usta, nos, ale tylko dwie ręce, jeden 
prawą tylko, a drugi lewą. Obaj mają wspólDy żołądek, 
wspólne jelita, a trzeci chłopiec ma ciało zupełnie nor­
malne, z tem jednakże, że plecy jego są zupełnie zro­
śnięte z plecami brata. Dla zrośniętych trojaczków mu­
siano zbudować specjalne łóżko, w którem śpią w po­
staci pionowej, jak gdyby stojącej, bo gdyby leżeli, przy­
najmniej jeden z nich musiałby się udusić. Szczególnie 
trudne jest ich karmienie, bo mają tylko dwa żołądki 
na troje, a jeżeli jednemu z nich jeść się daje, dwaj inni 
doznają gwałtownych bólów. Operacyjne rozdzielenie 
trojga dzieci, które swego czasu zamierzano co do bliź­
niąt sjamskich, w tym wypadku jest wykluczone, a le­
karze amerykańscy, którzy się zjechali do Straduccio, 
aby oglądać ten dziw natury, twierdzą, że argentyńskie 
trojaczki nie poży>ą długo. Tymczasem jednak mogą się 
stać źródłem wielkiego majątku dla rodziców, którym 
filadelfijskie towarzystwo naukowe ofiaruje 200.000 do­
larów za odstąpienie dzieci. Prócz tego różni amerykań­
scy przedsiębiorcy widowiskowi wyrażają życzenie, na 
wypadek śmierci trojaczków, nabycia ich za wysoką ce­
nę, celem obwożenia zabalsamowanych po świecie.
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RZECZY CIEKAWE.
W alka człow iek a  ze strusiem .

N ajw iększym  p tak iem  n a  świeci© jest s tru ś , k tó ­
rego  w zrost dochodzi do 2,60 m. Życie i obyczaje 
jego są, bardzo ciekaw e. Do sk ład an ia  jej m a ją  sa ­
m ice w spólne gniazda, czyli niezbyt g łębokie doły, 
w ygrzebane wi p iask u . W ysiadyw aniem  jaj trw a ją - 
cem  6 do  7 tyg o d n i i w ychow aniem  m łodego poko­
len ia  'zajimuj© się w yłącznie sam iec. Świeżo w y k łu te  
s tru s ią tk o  n iem a jeszcze p ierza an i naw et puchu  
ja k  nasze p tactw o  dom ow e: po k ry te  jest jakgdyby 
rogow ym i kolcam i, k tó re  czynią je  podobne' do d u ­
żego, dw unożnego jeża. Dopiero po dwóch m iesiącach  
kolce zam ien ia ją  się n a  szare p ióra, k tó rem i s tru s ie  
o k ry te  są  przez 3 pełne la ta . Z początk iem  czw ar­
tego roku , p ió ra  sam ców  czern ieją  i p rzy b ie ra ją  ten  
p ięk n y  kolor i połysk, ta k  pożądany  w hand lu . Sa­
m ice pozosta ją  pop iela te  i d latego p ió ra  ich fa rb u je  
się zw ykłe przed sprzedażą.

D zikie s tru s ie  spo tyka się jeszcze w środkow ej 
i w schodniej Afryce. Jest ich  jed n ak  coraz m niej, 
część w y strze lan a  została  przez m yśliw ych, część zaś 
p rzen io sła  się w okolice lepiej uw odnione. P ta k  ten  
je s t n ienasyconym  am ato rem  wody i żyć możei tylko 
w  k ra jach , obfitu jących  w  rzek i i s trum ien ie .

Dzicy p o lu ją  n a  s tru s ie  w dw ojaki sposób. P ie rw ­
szy w yzyskuje n iepraw dopodobną głupotę ty ch  p ta ­
ków, k tó re  choć obdarzone by stry m  w zrokiem  i s łu ­
chem , d a ją  się jed n ak  podejść z łatw ością . Sposób 
ten  jest n astęp u jący : m urzyn  n a k ła d a  n a  siebie skórę 
s tru s ia  i trzy m a  nad  sobą, w w yciągnętej ręce  jego 
głowę, poczem  pom ału , w zygzakach, zbliża się do 
stad a . Gdy stado  okazu je zaniepokojenie, m yśliw y 
ro zp rasza  w szelką jego nieufność, oddala jąc  się nieco. 
P o trochu , n aś lad u jąc  ru c h y  s tru s ia , zbliża się n a  od­
ległość po trzebną  do s trz a łu  i k ład zie  tru p em  u p a ­
trzonego sam ca.

D rugi sposób polega n a  śc igan iu  s tru s ia  konno. 
S tru ś  b iegnie bardzo szybko, pom agając sobie ro z­
k ład an iem  skrzydeł: n ie m a 'je d n a k  zupełn ie  poczucia 
lin ji p rostej i u cieka w zygzak lub w półkole. S tąd  
łatw o jeźdźcowi dopędzić go i zabić uderzeniem  k ija  
lub  w ystrzałem  w  głowę. In d jan ie  i fa rm erzy  w A r­
gen tyn ie  m a ją  odrębny  sposób polow ania. Goniąc 
s tru s ia  n a  koniu , po lu jący  trzy m a w rę k u  rodzaj 
lasso, czyli sk ó rzan y  sznur, zakończony trzem a i czte­
re m a  k am ien iam i, w ielkości kurzego ja ja . W  odle­
głości 20 do 25 m etrów  od p tak a , jeździec w yrzuca 
sw oje lasso, k tó re  oplątujie jedną, a  czasem  i obie 
nogi s tru s ia  i zm usza go do za trzy m an ia  się.

S tru ś  s ta ł się  już zw ierzęciem  dom ow em . Od 
p ięciu  czy sześciu wieków  M urzyni i A rabow ie z Su­
d an u  h o d u ją  go w w ielk ich  ilościach, a  przem ysł 
ten  rozszerzył się znacznie, zw łaszcza w  Algierze 
i T unisie. H odow anie stru sió w  jes t bardzo łatw e. 
Przedew szystkiem i s ą  to stw orzen ia roślinożerne, d la  
k tó ry ch  'dobry jest każdy  g a tu n ek  zielska ozy owo­
ców. P om arańcze p o ły k ają  w całości. Prócz tego dzi­
k ie  s tru s ie  żyw ią się też rozm aitego  ro d za ju  ow a­
dam i, zw ałszcza szarańczą, k tó ra  często jako p lag a  
naw iedza A frykę. Z jad a ją  też ślim aki, węże, jasz­
czurk i a  nawet..,, k am y k i, k tó re  s łużą  do zm iażdże­
n ia  i s ta rc ia  w  żo łądku  w całości pożyw ienia i w w y­
n ik u  sp e łn ia ją  funkcję 'zębów.

Z bieran ie p iór odbyw a się w sposób bardzo p ro ­
sty, choć nieco b arb arzy ń sk i. U patrzonego sam ca za­

pędza się do w ąskiej k la tk i i tam  zarzuca miu się 
k a p tu r  na  głowę. S tru ś , pozbaw iony w zroku, g łu ­
pieje jeszcze b ardzie j: w tedy  szybkiem  i m ocnem  
szarpn ięciem  w yryw a m u  się pióra, uw ażając , by ich 
nie zm iąć, lub nie połam ać, gdyż w tedy, oczywiście, 
tra c ą  n a  w artości. W ystrzegać się należy  przy tem  
kopn ięcia  s tru sia , k tó re  <z ła tw ością  złam ać może 
nogę człow ieka. N a to m iast ud erzen ia  dziobem  są 
m ało  do tk liw e i niebezpieczne. S tru s ie  dom ow e m o­
gą być zaprzęgane do lekk ich  wózków, a  naw et nosić 
m ogą człow ieka. Sport ten  jed n ak  m oże być t r a k ­
tow any  ty lko po am ato rsk u . Ja ja  s tru s ie  gotow ane 
w popiele są  bardzo  sm aczne, n a to m ias t m ięso, jako 
okropnie tw a rd e  nie n ad a je  się do jedzenia.

Sztuczne skóry.
Obok sk ó r n a tu ra ln y ch , ze zw ierząt, używ a się 

w przem yśle, zw łaszcza in tro lig a to rsk im  i g a lan te ­
ry jnym , skór sztucznych. Skóry te  o trzym uje  się 
zw yczajnie z w łókien roślinnych , rzadziej' zw ierzę­
cych, a jeszcze rzadziej' m inera lnych , k tó re  sp a ja  się 
przy  pom ocy gum , kau czu k u , klejów , odpow iednio 
sp reparow anych .

W  o s ta tn ich  czasach sto su je  się pow szechnie do 
w yrobu skór sztucznych  nitrocelulozę. Jest to p ro ­
d u k t d z ia łan ia  m ieszan in y  k w asu  siarkow ego i azo­
towego n a  celulozę, używ aną najczęściej pod p o sta ­
cią baw ełny. F ab rykad ję  tak ie j skóry  sztucznej prze­
p ro w ad za  się w ten  sposób, że tk an in y  baw ełn iane 
specjalnego g a tu n k u  p o kryw a się lak ierem , u tw o­
rzonym  z nitrocelu lozy  — rozpuszczonej i zapraw io­
nej odpow iednim  barw nik iem , oraz śro d k am i w zm ac­
niającem u plastyczność skóry, zw yczajnie pew nym i 
olejam i, jak  np. o lejem  rycynow ym .

T ak ie j skó ry  sztucznej używ a się dzisiaj do po­
k ryć karoseryji au tom obilow ych, do m ebli, a r ty k u ­
łów podróżnych, opraw  książkow ych, ap a ra tó w  fo­
tograficznych, g a lan te rji i t. p.

M iłość jako środ ek  leczniczy.
A ngielski psycholog, J a n u a ry  M ortim er, ogłosił 

n iedaw no  d ru k iem  pracę, k tó ra  w yw oła ła  w ielk ie po­
ruszen ie  w  całej Anglji.

P o d a je  on w  niej, że m iłość stanow i środek leczni­
czy i założenie to  u m acn ia  naukow o, n a  co już w ielu  
lekarzy  zw racało  uw agę, podnosząc, że m iłość zdolna 
jes t znakom icie popraw ić  ogólny s tan  kobiet w ą tłych  
i  d e lik a tn y ch . A naw et spostrzegano przypadki, 
w k tó ry ch  u jaw n ian o  d odatn i w pływ  m iłości n a  po­
w ażne choroby' w  tem  znaczeniu, że m iłość powodo­
w a ła  uczucie szczęścia. D um a jej i radość, w ypływ a­
jące z uczucia, że jest kochaną, w zm acn ia siły  każdej 
m łodej kobiety  zarów no fizyczne, jak  i duchow e.

T rzeba ty lko żałow ać, że tego cudow nego środka 
leczniczego —- m im o zap isan ia  go przez lek arza  — 
w  żadnej ap tece dostać n ie  m ożna.

N ajpob ożn iejszy  kraj.
K rajem  posiadającym  najw ięcej św ią t w świecie, 

jest R um unja . Po odliczeniu  św iąt kościelnych, n a ro ­
dow ych i obyczajowych, pozostaje  R um unom  zale­
dw ie 100 dni roboczych w ciągu roku.
□□□□□□□□□□□□□nacincianoaooacjociaGnnnaDooDCiaaoacitJDODCiDCicionoGocJCD

N a fu n d u s z  w y d a w n ic tw a  n a d e s ła l i  P P .:
Rózka Zelówna ze Skomielnej dla Maćka na kanoldy 50 gr., 

Marja Wawrzykówna z Pastwisk 190 zł. dla Maćka, Jan Model- 
ski z Łęk dla Maćka MO zł., Jakób Mroczka z Kożuchowa dla 
Maćka f>0 gr., Mieczysław Przybyłowicz z Niedźwiedzia 1 zł., 
Teodor Hawrysz z O. dla Maćka 2 zł., W. Kralka 50 gr. dla Maćka.
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Odpowiedzi Redakcji.
P p.:„C zarnobrew a“ z Ja s ła : N adesłany  n am  u tw ó r 

je s t ła d n y m  opisem  „szep tu  sp ad ający ch  liści", ale do 
d ru k u  n ieodpow iedn im . P ro sim y  popróbow ać swojiego 
p ió ra  i rączk i w n a p isa n iu  ja k ie jś  pow ias tk i. S tyl P a n i 
m a  dobry, polot m yśli znaczny, więc może się  udać coś 
dobrego. — F ran ciszek  C hm iel w P .: Pow ieść przeczy­
ta liśm y . Je st ona rzeczyw iście bardzo  za jm u jąca , ale zbyt 
rozw lek ła , za ję łaby , gdybyśm y ją  chcieli w  całości d ru ­
kow ać, m iejsce w ja k ich  250 do 300 num erów  „Roli". 
A ta k  rozc iągać jednej pow ieści nie m ożem y. M ożna ją  
je d n a k  skrócić, w y b iera jąc  co najc iekaw sze m om en ty  
tak , ab y  ją  zm ieścić w  20 do 30 n u m erach , czyli innym i 
słow y ca łk iem  przerob ić  i n ad  tenit w łaśn ie  p racu jem y . 
Jeżeli się n am  to uda, to  rzecz będzie n ap ra w d ę  ciekaw a, 
a  jeżeli nie, z rezygnu jem y z je j d ru k u . P ra c a  to je d n ak  
żm u d n a  i d ługa , więc jeszcze nic stanow czego odpow ie­
dzieć nie m ożem y. Ale m arny  nadzie ję , że p ra c a  nasza  
n ie pójdzie n a  m arne , bo w podobny  sposób p o stą p ili­
śm y  z „Ś lepą n iew oln icą" i pow ieść ogólnie się podo­
ba. — Jan  D zień  w Szcz.: Jeszcze nie do d ru k u ,, choć 
z n ad e s ła n y ch  próbek  znać, iż m ógłby P a n  p isać  ładne 
rzeczy; b ra k  ty lk o  w praw y. — Adam. S a m el w D.: Z a­
gadk i dobre. — H enryk  B iłk a - G lęb ick i w S.: W ierszyk  
p. t. „W spółczucie" w ręczyliśm y p. R obertow i Rydzowi. — 
F ra n ciszek  J. T ryszczy ła  w K.: O bydw a a r ty k u ły  n a d e ­

słane w ydruku jem y . — F ran ciszek  P u k a s w  S.: Za sło ­
w a u zn an ia , życzliw ość i poparcie  serdecznie je s te śm y  
w dzięczni. — W ito ld  U rbanik: C hętnie u m ieśc ilibyśm y , 
gdyby  było podane nazw isko  owego niszczycie la  lasów  
i w ja k i on je sposób niszczy. Czy mia n a  tO' pozw ole­
nie w ładz, czy n ie?  Czy to  jeden  człow iek, czy ich jest 
w ięcej? Z lis tu  P ańsk iego  tego w szystk iego dom yślić się. 
n ie  m ożna, a za w inę jednego w szystk ich  po tęp iać  nie 
m ożna. — W in cen ty  K ralka w 1.: W ierszyk i zupełn ie do­
bre, w ięc w  m ia rę  m ie jsca  będziem y się s ta ra li  je za­
m ieścić. — M arja W aw rzyk ów n a w P.: K alendarze ja k  
i o k ład k ę  p rzesia liśm y . A cóż P an i b ra k u je ?  P rzecież 
p. U nsing  n a  serce nie leczy... K onkursu  nie m am y  
w pro jekcie. M aciek za „g ra tkę" dzięku je  i pow iedział, że 
jeżeli P an i to i on m usi iść do jak iego  d o k to ra  ze se r­
cem. W zajem nie  p o zd raw iam y  P an ią . — Jan W a d o w sk i 
z P .: P re n u m e ra ta  by ła zap łacona za trzeci k w arta ł. Te­
raz  o trzy m aliśm y  do końca roku . —: F ran ciszek  R aszyk  
z Ł.: Za p rzy słu g ę  dzięki. Z końcem  ro k u  w szystk im  
trzem  p rześlem y  u n m e ra  z czekam i. P re n u m e ra to rz y  ze 
Ś ląsk a  czeskiego m ogą już p ren u m e ra tę  p rzesy łać  czeka­
m i n a  kon to  pocztow e „Roli" w P radze czeskiej Nr. 500 868. 
S pecjalne czeki czeskie posiadam y. — S ta n is ła w  C ichoń  
w W. G.: M ożna znaczkam i pocztowemu. — M aryla  Ka- 
la fa rsk a  z K .: Ż ądany  n u m er p rzesła liśm y . Za pochw ały  
dziękujem y. — „B en C horin“ w K.: O pow iadanie „Z łąm .t- 
ne życie" zam ieścim y. W ierszyk  slaby.

Zagadki do nagrody. ii.

1. L ogogryf.
(Ułożył Franciszek Macioł z S. B.).

■ ☆ V * A A Imię żeńskie.
■ A A A A A -Cr Jest w każdym domu.
■ A ☆ A A A Imię męskie.
■ ☆ A A A * A Mają śliwy.
■ ☆ A ☆ A A A Nieszczęśl. człowiek wstecz
■ ☆ ☆ ☆ A A A Rodzaj wieści.
■ ☆ A ☆ A A A Ptaki domowe.
■ ☆ ☆ ■Cr A A A Imię żyd. żeńskie.
■ ☆ A * A A A Gody.
■ A A A A A A Morza.
■ A A A A A Miasto zagr. wstecz.
■ A ☆ ☆ A A A Nazwa kwiatka.
H A ☆ ☆ A A A Nazwa bibułek.
■ ☆ A A A A Plemię.
■ •ii ☆ ☆ A A A Środek komunikac.

Pierwsze płynie gdzieś na świecie, 
Miastem zaś jest drugie trzecie, 
Czwarty, wspak piąty, morderca, 
Ten nad bratem nie miał serca. 
Druga czwarta, tego żona,
Co nie brak mu jest ogona,
Szós:e siódme czwarte, mila 
Kaśka Maćkowi wsunęła.
Całe nieznośne dla człeka,
Lecz najbardziej dla rolnika.

Wprost drugie i trzecie ujrzycie 
I w chacie biedaka lub dobrobycie 
Gdy żywioł szaleje i niszczy niwy 
Trzecie i drugie oddala los mściwy. 
Całość na wojnie gardziła żywotem 
I kładła obrońców ojczyzny pokotem.

4. Przestawianka.
(Ułożył Jakób „Dołęga").

III.

Drugie szóste Czytelnicy!
Piąte siódme, kto wyliczy, 
Sami tu przyznacie drugą,
Tam wino płynęło strugą.
Do tej pierwszej czwartej, cale 
Zielone były i małe,
A kiedy potem dojrzały, 
Czerwony kolor przybrały.

Początkowe litery czytane z góry na 
dół dadzą tytuł zajmującej powieści.

2. Szarady - kalambury.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

3. Szarady.
(Ułożył Jan Gara z W.).

I.

I.
Pierwsze drugie dzisiaj daję Wam szarady, 
Trzeba zgadywać — innej niema rady... 
Powiem, że trzecie szóste to jest „kapłan"

[w ie lk i ,
Czwarte szóste nazwa naszej rodzicielki. 
Szóste ósme siódme zaś zdobią pokoje, 
Pierwsze i siódme, to zapiski moje.
Zaś piąte zgłoski, jeśli wzięte razem, 
Możecie czytać— rachować zarazem.

Niechaj „Rola" będzie 
Pierwsze drugie wszędzie, 
Pierwszy pól trzeciego 
Rzeźwi spragnionego; 
Wreszcie samo trzecie 
W zimie mieć możecie. 
Całość król Polanów 
Co gromił poganów.

BAL KON NO RA RO

AN NIA AN KREU SO

CJA JE LJE NE VA

LA STAN TZE TA TY

NA POL WSKI NA KAN

GA DY WA WE TY

Ułożyć stówa o następujących znacze­
niach: 1) Utwór J. Słowackiego, 2) Boha­
terska postać z „Nędzników", 3) Słynny 
wodospad w Ameryce, 4) Siedziba papie­
ża, 5) Miasto we Włoszech, 6) Stolica 
Turcji, 7) Słynne arcydzieła hr. Lwa Toł­
stoja.

II.
Wspak pierwsze, wprost trzecie 
Wygodnie spłacają na świecie,

Za rozwiązanie wszystkich powyższych 
zagadek przeznaczamy dwie książki do 
rozlosowania.

T erm in  n a d sy ła n ia  ro zw iązań  up ływ a d n ia  24 bm.
Z naczenie zagadek  z N ru  45 „R oli": 1. Z ag ad k a  tró j­

k ą to w a : M aciek B zdura , 2. S zarady : K osynierzy, sikora, 
p ak u n e k , n iedzie la . 3. Logogryf: K senofont--Sokrates.
4. U k ład a n k a : ITerodot.

W  oznaczonym  czasie dobre rozw iązan ie  w szystk ich  
zagadek  n ad e sła li pp.: Ks. Macieji S uchodolsk i z T., Ks.

F ran c iszek  N ow ara z K., F ran ciszek  P u k a s  z S„ F ra n ­
ciszek R aszyk  z Ł. n/O., A lfons Czader z S., Jan  G ara  
z W „ F lo rja n  C ieb iera z Rz., P io tr  W enc z S„ H enryk  
B iłka-G łębicki z S. (w ierszem ) i Ja n  M atuszkiew icz z G.

N agrody  w ylosow ali pp.: F ran c iszek  R aszyk  z Ł.
n/O., i P lenryk B iłka-G lębicki z S.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W drukarni »Czasu

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
je st już do nabycia w  Adm inistracji „Roli". Cena z p rzesy łk ą  p ocztow ą 35 a c l .  O S  gra**

W sądzie.
— W ojciechu Skiba! K iedyście się w y urodzili?
— A będzie już 'ze czterdzieści cztery! jesce m oja 

n ieboseka m a tu s ia  żyli...

Zanadto szczery.
D am a: — P an  się zanad to  tru d zi. Nie zan iedbam  

pow iedzieć znajom ym , jak  up rzejm ie  p rzy jm uje  się 
gości w  tym  m agazynie.

S przedający : — To n asza  zasada , ła sk aw a pani. 
P ozatem  tak  n as  o k rad an o  w czasach osta tn ich , że 
szef polecił tow arzyszyć każdej z dam  aż do drzwi.

Co to jest spryt?
K onduktor spo tyka w  pociągu pospiesznym  

chłopca, k tó ry  m a bilet III. kl. pociągu osobowego i to 
do n astęp n e j s tacji, n a  k tó re j pospieszny n ie  staje.

— A hyclu  jeden, poco tu  w szedłeś? Pojedziesz te ­
ra z  za k a rę  do Lwowa.

Chłopiec w  płacz. Po przybyciu  do Lw ow a k on­
d u k to r litu jąc  się n a d  chłopcem  zleca innem u  kon­
duktorow i, ażeby go odiwiózł do s ta c ji  zakupionego 
biletu .

Chłopiec uszczęśliw iony w oła:
— Nie trzeba, pan ie  konduktorze , n ie trzeba! ja  

w łaśn ie  do Lw ow a jechałem !

Oburzony.
O brońca: — O skarżony n ie  m ógł popełnić ta k  w y­

rafinow anego m orderstw a. S tan  jego um ysłu , b rak  
w ykszta łcen ia, p rzyrodzona tęp o ta  i n iedołęstw o 
św iadczą o tem...

B andy ta: — Proszę m nie n ie  obrażać, pan ie  
obrońco!

ą
W kółko.

— N areszcie ina  p an i spokój z dziećm i, w szystkie 
wydane!

— No, cóż z tego! T eraz m am  k łopot z w nukam i.

Rocznik „Roli" z roku 1927 “522 VS2*
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod J en ą ...“, „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele  z pow yższych  pow ieści jest ozdob ionych pięknem i ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron l . |  1, ^  q  
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową 55**

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ZółKie wicz iSka
W C ZU D C U

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

M am do sp rzed a n ia

2 Aparaty fotograficzne
J ó z e f  S zw aja  (organista) w  W ólce n ie d z w ied zk ie j  

p oczta  S o k o łó w  k) R zeszo w a .

w Krakowie dla mał­
żeństwa bezdzietnego, 
jeden większy pokój 
z piecem kuchennym 
lub bez pieca. Zgłosze­

nia: Kraków, ul. A. Potockiego 11, Roman Sułowski (sutereny).

Giełda płodów rolniczych
z dnia 13 listopada b. r.

Pszenica . 4 6 '5 0 — 47 00 Słoma długa 12*00— 13 '00
Żyto . 36*00 —  37*00 Ziemniaki stoł. 8 '0 0 —  8 '50
Owies . . 3 5 '0 0 — 36*00 Koniczyna na- 
Jęczmień . 3 3 '0 0 — 35*00 sienn. czer. 000*00— 000 '00
Fasolabiała 00 '00  — 00 00 M ąka żytnia 50*00— 50 '50
Groch zwyk. 60*00 — 65 00 Mąka pszen. 75*00— 77 '00
Siano słodk. 2 7 '0 0 — 29 00 Otręby pszen. 28‘0 0 — 28*50
Koniczpastew.34*00— 36 00 Mąka czerw. 33*00— 34 00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Kalendarze są  już do nabycia w Administr. „Roli“.

C eny bydła i nierogacizny na krakow skiej targow icy:
w dniu 9 listopada b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 087 do 1'60 zł. Jałownik od 0'82 do 1'58 zł.
Woły . . od 1’08 do 1'60 zł. Cielęta . od l'4t do 2'20 zł.
Krowy . od 0'70 do 1’45 zł. Kozy i barany 000 do 0’00 zł.
Nierogaciznę 2'00 do 2-52 zf. N lerogacfznę b ite j  w agi od 2*40 do3.15



Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 3P60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka f irm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

instrumenta
m u ® w  c j s b i w m i ;
dęte t smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru­
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. N IK IE L
Krak6W| Szewska 2

Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Przyjmę chłopca do terminu.
■ n u  iim iiii— i iii i i i i  i i i  >i■ h i ii i ii mi iiiiiiii iiii15— — a w m B g g i||| || | ||^ , m i t w —

§ ® T  Kupujcie w prost u w y tw ó rc y ! H t i

Powrożnicze
w yroby p ierw szorzędnego w ykonania jak :

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroinlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Le lew ela 11.

W y sy ła  m onterów  do lin tran sm isyjnych . 
S przed aż częśc io w a  i h u rtow n a.

Cenniki na żądanie.
U w aga na d ok ład n y  ad res.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d esła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczkam i poczt, w  liśc ie .

W y szły  z druku dwa zbiorki poezyj 
Donata L esio w sk ieg o  p. t.

„PŁOMYKI" i „ISKIERKI"
C ena zb iork u  50jgroszy. Do nabycia w Administ. Roli.

Oszczędny gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

Gw arectw a w ęglow ego państw ow ych kopalń
w w  J E B a r a s w & s s x c z « e l A

I W KRAKOWIE

I
 Ul. KURNIKI 9. Ul. PAWIA 16

TELEFON 1435.

J ed n o ra zo w e  zak u pn o p rzek o n a  o dobroci 
i ta n io śc i w ęg la .

Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

N i e  m a r n o w a ć  o w o c u !

Wina domowe
sporządzam y z każdego owocu i jagody 
(naw et zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu win zadarm o

IW. Pradel, Kraków, Crodzka L. 2
(tamże ru rk i ferm., p rasy, g ą s io ry  i t. d.).

P i n e o n l z 9 l * 7  P n l c l f i  Zbiór najpiękniejszych 
r l U o t S I l K a l A  r U l o M  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakow iaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Okładki na „ R o lę “ £££?•77  v po n a d e­
s ła n iu  2 zł. 20 gr. w y sy ła m y .

Kalendarze
już są do nabycia w Administr. „Roli".


